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(Przedwstępny tryumf Prołomu — Moskiewskie o- 
waęje dla Nanmuwicza i tow. — Sprawa kolei Łup- 

kowskiej. — Z Moskwy. — Z Rady państwa.)

Nowyj Prołom umieszcza w najnowszym 
numerze tryumfalny artykuł z po\. odu pogło
sek, jakie w przeszłym tygodniu obieca r o za
mierzonej nominacji znanego padler Apuchtini 
cywilnym gubernatorem Koi roeóWki. Przed1 bb- 
źnUjąc głosy polskiego dziennilątetwa ó bej 
sprawie woła Nowyj Prołom i  R r d e H t « i l :  
„Co z n a m i  b ę  d z i e ?  C e  i n n i e  i ,  g o  
c z y n i ć  n a m  w y p a d a ?  O t o  p y t a n i a ,  
c i s n ą c e  s i ę  do  s k o ł a t a n e j  g ło w y ..."

Wielka jednak szkoda, źe szlachetna ra 
dość Prołomu okazała się cokolw*ek przedwcze
sną, gdyś Apuehtiu, wedle najno- azyjh wiado
mości, nie będzie m inow ani jrrwllnym guber
natorem w W ars iwie. A g d y b ' nawet i spra
wdziły się kiedyś te wieści, to l  >że Prołom 
być przekonanym, źe społeczeństwa naszemu 
i ie zabrakłoby siły moralnej do przetrwania 
nędznych wysiłków złości takiego Apucbtina. 
Naród nasz zanadto wysokie zajmuje stanowi
sko w gronie Indów cyw: izowanych, a w Szcze
gólności w słowiańskim świecle, ażeby Apuch- 
tin, lub jemu podobne kreatury, zdołały pow
strzymać ciągle postępujący rozwój sił intelek
tualnych i złamać siłę dachową Polski. Zdawa
ło się niegdyś praskim artylerzystom, ie  przy
czyni się to szczególniej do sławy narodn nie
mi skiego, gdy wezmą za cel przy bombardo
waniu Strassburga wieżę tamtejszej katedry, a r
cydzieło sztuki. Dziś rząd pruski kosztem skar
bu państwa troskliwie zaciera ślady owych 
„celnych strzałów" armii niemieckiej z r. 1871 
Tak samo też mogą dziś Moskale w dzikiem n  
pojeniu swoją siłą  brutainą pozwalać „hulać" 
Apuchtinowi, Kryłowowi i tym podobnym kre
aturom. Ale przyjdzie czas, kiedy Moskwa przej
dzie do porządku dziennego i nad Katkowesa i 
Pobiedonoscewem, i nad ich narzędziami dzia- 
łąjącemi dziś w Warszawie, i Moskwa sama 
przeklnie ich pamięć.

A któż wspomni wówczas, kiedy umilkną 
pierwszorzędne brytany, o tak  niewinnych i 
nieszkodliwych naszczekiwaczach, jak  organ 
„Rosskiej Rady" we Lwowie?

Iwan Naumowiez awąnsnje w łfoskw t> na 
wielkiego człowieka. O' jego podańiu ao papie
ża miał prof. Kojałówicz .. sali Rady miejskiej 
w Petersburgu wobec zgromadzonego w pełnym 
komplecie „Błagotworitielnawo sŁtw^nskawo 
:amitieta" wykład, zakończony oświadczeniem, 

ie  od każdego dobrego Moskala należy się Na- 
nmowiczowi za owe pismo nc&łowąnie rąk . Ruś 
Aksakowa otworzyła subskrypcję na rodziny 
„męczenników* austrjacko-polskiej zapalczywości 
antimoskiewskiej. Jeszcze przed otwarciem sub
skrypcji posłał na ten cel do redakcji Rusi ja 
kiś pan Albrandt, z Kijowskiej gnbernii, 800 
rnbli.

Najwyższy trybunał wstawił się podobno 
ćLo cęsarza o ułaskawienie pp. Płoszczańskiego, 
] anmowicz i skazanych wraz z nimi dwóch 
włościan z Hniliczek. Amnestja popsuła by im 
teraz interesa, gdy właśnie zaczęły sypać się 
dla nich tak  hojnie ruble od patrjotów mos 
kiew skich!

Pan Płoszczański — jak wiadomo, bardzo 
sprytny finansista, ,-otów wnieść podanie, aieby 
„w drodze łaski" nie ułaskawiano go w tak 
niestosownej porze...

Neue fr .  Presse donosi, i i  austrjacki mini
ster handlu stanowczo saprotr tow J przeciwko 
irojel; Lowanemn przesiedleniu Bneralnej dyrelr 

ćji kolei Łnpkowskiej do Pesztu. Dnia 4. bm. 
Wb wtorek otrzyma1 Rada zawiadowcza dotyczą
cy tegę przedmiotu r<~- krypt minteterjalny, i po

długiej naradzie uchwaliła odpis tego reskryptu 
udzielić rządowi węgierskiemu.

M inister Pino oświadcza, ie  jakiekolwiek 
mięszanie się rządu węgierskiego w sprawy li
nii Przemyśl-Łupków, ubliżałoby zwierzchniczej 
władzy terrytorjaluej rządu austrjackiego.

Pisi^ z Wiednia do R e f.:
„Donosiliśmy swego czasn z zadowoleniem, 

że sprawa kolei Północnej została w Radzie 
miejskiej wiedefiskiej podniesiona w sposób, 
który dawał prawie pewność, źe reprezentacja 
stolicy zajmie w tej sprawie stanowisko nieza
leżne od wpływa matadorów finansowych, a 
zgodne z interesem publicznym. Wybrano wów- 
e n s  dla przyspieszenia sprawy komisję specjal
ną, z poleceniem zdania sprawy w przeciąga 12 
dni. — Minął ojąpłąe — i komisja zaledwie 
wczoraj (9. grudnia) .  tbrała się na pierwszą 
naradę. O zamierzonym pospiechu już ani sły- 
cbu. Referent Menger zaznaczył, że praca ko
misji znajduje się w stadjum zbierania materja- 
łów — zawiadomił, iż sam już to i owo przy
gotował, że magistrat dostał polecenie zbiera
nia dat i w zarazem członków komisji, 
ażeby ze swej strony tej pracy się podjęli. Ko
misja ma takie studjować stronę prawną tej 
kweatji. Wreszcie r zruszano na posiedzenia 
Sprawę dodatków gminnych, które miasto Wie
deń od kolei tej pobiera, a które w razie prze
jęcia jej na skarb państwa musiałyby odpaść, i 
rozprawiano o sposobie wynagrodzenia gminy.

„Z tego wszystkiego widać, że pierwotny 
zapał ojców miasta Wiednia gaśnie a raczej 
jni zgasł. Kolej Północna rozporządza tak ol- 
brzymiemi środkami i tak wielki wpływ może 
wywierać, że bardzo łatwo wpływ ten sięgnąć 
może skutecznie aż do Rady stołecznego mia
sta. Równiei i dzienniki, które z początku tą 
sprawą gorliwie się zajęły, i wystąpiły prze
ciw przedłużeniu przywileju, obecnie milczą. 
Milczenie jest.. złotem, mówi przysłowie."

** *
Z Petersburga przynosi prywatny telegram 

iJationał Ztg. ciekawą wiadomość, że mimo za
przeczeń pewnych dzienników, komisja, mająca 
wypracować „statut dla państw i moskiewskie
go" coś w rodzaju konstytucji, już jest miano
waną i w skład jej wchodzą następujące o- 
sobistości: wielki ks. Konstanty jako przewo
dniczący, hr. Lóris Melików, były minister woj
ny hr. Milutin, były minister spraw wewnę
trznych hr. Wałujew, hr. Tołstoj, prokuror sy
nodu Pobiedonoscew, tajny radca Kątków i taj
ny radca Abaza. W skład komisji wchodzą te
dy osobistości należące do wręcz przeciwnych 
sobie obozów, reakcjoniści czystej wody i przy
jaciele reform. Czy wobec takiego składu ko
misji można się spodziewać jakich w istocie do
datnich rezultatów —' zapytnje National Ztg. — 
o tern przesądzać obecnie ani podobna.

Bądź jakbądź znajdujemy w dzisiejszych 
doniesieniach biur telegraficznych i dzienników 
drugi objaw zamiaru gabinetu petersburgskiego 
do wstąpienia aa drogę konsolidacji państwa. 
Jest nim rozpisanie przez rząd moskiewski po
życzki w ilości 50 milionów rubli sześciopro- 
centowej renty. Ma to być, zdaniem dzienni
ków, pierwszym krokiem do przywrócenia na- 
nowo w.Moskwie regularnej cyrkulacji monety 
metalowej.

Trzecim wreszcie objawem jakiegoś zwrotu 
w postanowieniach rządu moskiewskiego ma 
być, zdaniem dzienników, własnoręczny list ce
sarza Wilhelma do Aleksandra IH ., który za
wiezie do Petersburga wracający w tych dniach 
aa swą posadę z urlopu ambasador niemiecki 
przy dworze petersburgskim, jenerał Schweinitz. 
Tak kilkakrotne wizyty jenerała Schweinitza 
do Friedrichsrnhe i konferencje z ks. Bismar- 
kiem, jak  własnoręczne pismo cesarza niemiec
kiego do cara, mają przyczynić się do popchnię
cia Moskwy na drogę pewnych zasadniczych re 
form.

Notujemy te głosy dzienników, nie przy 
ązując do nich wielkiej wagi. Jeieli w ogóle 

ustanowioną zostanie jaka r r ia , to nie będzie 
mieć inicjatywy ustawodawczej.

P. Plener, który na konferencji bemackiej 
tak  energicznie przeciw pp. Herbstowi i Schmey- 
kalowi bronił żądania podziałn Czech 1 polity
ki abstencyjnej, snać nie poddał się „jednomyśl
nym" przecie, a więc i przez niego przyjętym 
uchwałom rezolucyjnym, i nie czekając na nchwa- 
łę  klubu lab całego stronnictwa, wprowadza po
litykę abstencyjną, wystąpił bowiem z komisji 
budżetowej, oświadczając, źe dla lewicy w ogó
le nie ma pola do czynnego działania.

W  klubie lewicy bierze przewagę polityka 
Chlnmetzkiego, której hasłem : oponować w par
lamencie, nie wnosić od stronnictwa żadnych 
projektów, ograniczyć się na bierności i wycze
kiwania. Mielibyśmy tedy już dwie odmiany 
barw lewicy; a jest podobno i trzecia, albowiem 
gdy w czasie wywodn mihistra Dunajewskiego 
w Izbie posłów część lewicy wyszła a część po
zostawszy baraszkowaniem ową , bierność" oka
zywała, to znaleźli się i tacy, którzy jak  Fiirth  
a nawet okropny Carner' t uderzającą gorli
wością i uprzejmością kręcili się około Taaf- 
fego.

Z nowych posłów czeskich wstąpili do kin- 
ba czeskiego i zaraz na pierwszem posiedzenia 
przyjęci z o s tJ i Hlayka, Szale i jenerał Samec; 
ultrasy młodoczescy Gregr i Heller dopiero po 
tern posiedzenin zgłosili się n dr. Riegera o 
pr. yjęcie do klubu; Tilszer, który wykluczony 
został za głosowanie z centralistami w sprawie 
nowelli szkolnej, nie podał się o ponowne przy
jęcie. Wieln członków kluba czeskiego sprzeci
wia się przyjęciu dr. Gregra z powodu, i i  kil- 
kakroć publicznie oświadczył, źe czaję się wyż
szym nad nebwały klubowe.

Rabin Bloch składał w Izbie ślubowanie 
poselskie po polska.

Zdaje się, ie  sesja rajchsratowa przed świę 
tami bardzo krótko potrwĄ [ żadne ważniejsze 
sprawy nie będą załatwia ne. Prócz wniesionego 
jnż projektu o zabezpieczenia robotników przy
gotował rząd inne jeszcze projekta ekonomiczne. 
Komisja ekonomiczna Izby posłów niebawem 
przystąpi do obrad nad regulacją procederów 
budowniczych.

D. 4. bm. rząd wniósł w Izbie posłów na
stępujący projekt nstawy (zmianę 3. ustępu §. 3. 
ustr ,*ry * d. 20. maja 1869.):

"„Urlopnicy, oficerowie rezerwy niebędący 
w czynnej służbie, tndziei żołnierze rezerwy i 
uzupełniającej rezerwy przechodzą od dnia do
ręczenia rozkazu powołania do Błniby albo 
prawnego obwieszczenia onego, w razie zaś je
żeli powołanie opiewa na dziefi naznaczony, to 
od tego naznaczonego dnia, jeżeli zaś prezen
tacja pierwej nastąpiła, to od dnia prezentacji— 
pod sądownictwo wojskową."

Korespondencje „Graz. Nar.“
Raperswyl d. 30. listopada.

Pięćdziesiątą trzecią rocznicę powstania l i
stopadowego obchodziliśmy ta  wczoraj nroczy 
ście, z myślą -tęsknie zwróconą do Ojczyzny. 
Według dobrego ojców zwyczaju rozpoczęliśmy 
obchód od modlitwy za poległych w obronie 
prawa Polski do niepodległości, prosząc przy- 
tem Boga o powodzenie W pracach i w usiło
waniach oswobodzenia wszystkich żyjących o- 
broficów tegoż prawa.

Msza św. odbyła się o godzinie 11. i ko
ściele księży Kapucynów.

Posiedzenie w głównej sali zamka muzeal
nego, przy łoża, aa którem oddał Bogu ducha 
Polak najczystszego charakteru Kościuszko, 
zagajonem zostało o godzinie 2: po południu 
przez przewodniczącego obchodowi W ł a d y 
s ł a w a  hr .  P l a t ę r a ,  posła sejmn narodowe
go z 1831 r.

Ze względn na cudzoziemców, hr. P la ter 
oprócz polskiej mowy, używał w swoich prze
mówieniach franenzkiego i niemieckiego ję
zyka.

Po powitaniu Polaków i Polek jako też 
obecnych Szw icarów  i Węgrów skreślił zna
czenie świąt i owych, zwłaszcza też rocz
nicy powstania listopadowego, wspomniał o

doniosłości politycznej sprawy polskiej i o sym- 
patjach, jakie budzi w narodach cywilizowanych, 
które kiedyś będąc same ujarzmione, nauczyły 
się kochać wolność i oceniać wytrwałość, z ja 
ką Polacy, pomimo klęsk i niepowodzeń, zmie
rzają ku swemu celowi.

Mówca szerzej rozwiódł się o sympatjach 
Węgrów i Włochów. W ostatnim krajn brater
skie dla Polski nczncia wciąż się wzmagają. 
Obecnie oto bez żadnego ze strony Polaków 
starania, Włosi wznoszą w Mestre, niedaleko 
Wenecji, pomnik dla dwóch Polaków, Dembow
skiego i Miśkiewicza, którzy jako artylerzyści 
polegli walcząc za wolność i jedność włoską 
27. października 1848. Nic prawie niewiedzie- 
liśmy o rodakach, którym cudzoziemcy jako bo
haterom wznoszą pomnik, podnosząc jednocze
śnie zasługi Polaków położone dla ludzkości. 
Odsłonięcie pomnika w Mestre odbędzie się 9.

Srudnia 1883. Przy tej uroczystości Muzeum 
arodowe w Raperswylu będzie reprezentowane 

przez członka zarządu p. Stefana Baszczyń
skiego.

Gdy inae narody ujarzmione odzyskały z 
przyczynieniem się Polaków byt polityczny' — 
Polacy jeszcze sami wyczekają na chwilę dzie
jowej sprawiedliwości. Nie jest ona daleka i 
sprzeczność interesów pomiędzy mocarstwami, 
które się przed sta  laty  skojarzyły dla rozbio
rów naszego kraju, przyspiesza zrealizowanie 
polskich nadziei.

Mówca wykazawszy w szczegółach sprze
czność, o której nadmieniliśmy, wskazał zara
zem na jedyny sposób załagodzenia i usunięcia 
takowych przez przywrócenie Polsce bytu nie
podległego. Odbudowanie Polski przedstawia się 
więc jako konieczność polityczna sytnacji mię- 
dzymocarstwowej, leżąca w interesie tychże mo
carstw, zwłaszcza tez Anstrji, wystawionej w 
pierwszym rzędzie na niebezpieczeństwa najez- 
dniczej wojny i zaboru, który skutkiem wzro
stu nadzwyczajnego potęgi moskiewskiej, stał 
się warunkiem egzystencji dla caratu.

Moskwa tylko w Polsce i przez Polskę mo
że być stanowczo pokonaną i cofniętą w wła
ściwe jej narodowe granice, w których utraci 
groźny dla świata niszczycielski charakter. 
Przeczuwa ona rolę, do jakiej Polska zostanie 
powołaną, niezdolna zaś sprawiedliwemi rząda
mi wzmocnić swe panowanie w naszych zie
miach, wytęża wszystkie siły na ich znisz
czenie.

Najnowsze wiadomości, jakie dochodzą nas 
z zaboru moskiewskiego, mówią o ciągle wzra- 
stającem prześladowania narodowości polskiej i 
religii katolickiej. Wracają tam czasy najdzik
szego znęcanir się, a Hor ko zdaje się wstępo
wać ślady Mn awiewa WieraatM*. Wobec 
tej nowej burzy nienawiści i zniszczenia, jaką 
Moskwa a nas nie bez myśli prowokacyjnej 
wywołuje, potrzeba nam się skupić, zjednoczyć, 
odrzneić wszelkie spory i partyjne dążenia i w 
zwartym w jeden braterski szereg odpierać cio
sy w narodowość naszą wymierzane.

Wybawienie nas nie tyle od obcych, ile od 
nas samych zależy, — powinniśmy więc nsiło- 
rania nasze zwrócić do -prac wewnętrznego od

rodzenia i wzmocnienia. Utwórzmy w duchu 
państwo Polskie, a  wnet za tern dnehowem na
stąpi i rzeczywiste.

W  drngiem swojem przemówienia hr. P la 
ter mówił o wzroście Mnzenm narodowego i a- 
takach, jakich stało się przedmiotem ze strony 
niechętnych ma przeciwników.

Wspomniał i o nieporozumienia, wynikłem 
z powoda darów Schmidta Ciążyńskiego, pomię 
dzy Mnzenm narodowem w Sukiennicach i Mu
zeum Narodowem w Rapperswylu, i wyrzekł, 
że oba mają one jeden cel, oba są własnością 
narodn, i dla dobra narodu pracują, więc też 
spór tu pomiędzy niemi z boku podżegmęty. 
nie doprowadzi do poróżnienia Każde z mazi 
ów zostanie przy tern co posiada, i niechaj je
dno i drugie zwróci całą swą usilność w tym 
kierunku, ażeby w właściwym sobie zakresie 
podnosiło i potęgowało twórczość narodową.

Muzeum Narodowe w Raperswylu w tej 
myśli założone, roz . ijr się, uzupełniając nie
przerwanie te  braki, jakie są nieuniknione w 
każdej młodej jeszcze instytucji.

Praca w niem podejmowana, wolna od

wszelkich stronniczych dążeń, dopełni zadania, 
jakie postawionem było przy założeniu, i two
rząc w swej organizacji zbiorowe organa dla 
dalszej czynności, ma prawo wyczekiwać zbio
rowego także ze strony ogółu poparcia — przy 
niem bowiem tylko możebnem jest państwowe 
w dnchn odrodzenie, które powinno być zawsze 
celem wszystkich polskich instytucyj, wszyst
kich towarzystw i wszystkich prac i usiłowań 
nawet przez pojedynczych Polaków podejmowa
nych.

Streściwszy myśli, wypowiedziane przez hr. 
P latera w dwóch jego przemówieniach, wspo
mnieć mnsimy innych także mówców.

W  imienia Węgrów przemawiał przewodni
czący Towarzystwa węgierskiego na politechni
ce znrychskiej, pan Petr. Mowa jego zajęła nas 
z tego mianowicie względu, iż zapewnił w niej 
o tak  ogólnem dla Polaków w Węgrzech wspót- 
czucin i szacunku, źe nie ma Węgra, któryby 
Polaków uważał za naród dla siebie obojętny. 
Chłopi po wsiach znają polskie pieśni, i wie
dzą, że nazywany przez nich „Ojcem" jenerał 
Bem, był Polakiem. Młodzież każdego rokn u- 
daje się w rocznicę śmierci księcia Woroniec- 
kiego na cmentarz w Peszcie dla oddania czci 
męczennikowi, który zginął za sprawę węgier
ską, i marzy o bojach za Polski wolność. Sza
cunek i miłość prowadź, nas także każdego ro
ku w święto niepodległości Polski do tego Na
rodowego polskiego Mnzeum w Raperswylu, a- 
żeby nietylko wyrazić Polakom nasze nczucia 
braterskie, ale i podtrzymać tradycję wspólnych 
bojów za najdroższe Indzkości i narodów prawa.

Helbling, siwizną pokryty sędzia pokoju z 
Jona, Szwajcar — mówiąc o wielkiem znacze
niu dla wszystkich narodów sprawy polskiej, 
w wymowny sposób opowiedział zasługi jakie 
Polacy w Szwajcarji położyli, popierając wło
ścian szwajcarskich w walce z arystokracją, 
jaka się była rozwinęła po roku 1831 i zakoń
czyła zwycięztwem ludu. Szwajcarski lud po
czuwa się więc do wdzięczności wobec waszego 
narodu i nigdy nie zapomni, że emigranci pol
scy przyczynili się do tego, źe zwyciężyła z a 
sada równości, że dziś mamy we wszystkich 
kantonach demokratyczne konstytucje.

Ze strony Pc^aków przemawiali jeszcze w 
imieniu uczącej się młodzieży p. Sł.... i p. Sch. 
Pan S. Biechoński zaś, nrzędnik Narodowego 
mnzenm, odczytał listy i telegramy z powita
niem zgromadzenia i z wyrażeniem ncznć pa- 
trjotycznych, mianowicie: telegramy od p. Wik
tora Zienkowicza z Turynu, od p. Atila Be- 
geya z Turynu; od hr. W ładysława Kulczyc
kiego z Rzymu ; od hr. Dieuheim-Brochockiego 

Florencji; od pani Malwiny Ogonowskiej z 
B olonrrf od' p: gygmunta  Makowskiego z Ge
newy ; listy od p. Magdaleny Wienholt z Lon
dynu, od p Pv Tomasza Zahorowskiego z Tu
ryn ; wiert z na 53. rocznicę napisany przez 
Szczęsnego Ostoja, z Inowrocławia nadesłany, i 
wreszcie prześliczny list Teofila Lenartowicza, 
rozwijający myśl, źe rezygnacja w sprawie oswo
bodzenia jest kłamstwem i źe bez niepodległo
ści szczęśliwym być nie można.

Po skończonem posiedzenia goście obejrzeli 
zbiory m uzealne, mianowicie też przedmioty 
świeżo nadesłane, pomiędzy któremi jest po
piersie z białego marmuru Ireneusza hr. Zału
skiego , młodego utalentowanego rzeźbiarza, 
przedwcześnie z ran w pojedynku odniesionych, 
zmarłego w Dreźnie, wykonane i ofiarowane 
przez córkę czcigodnego posła Ottona Hausuera, 
hrabinę Jadwigę Łubieńską. Dzieło to znako
mitej artystycznej wartości, również jak gipsowe 
popiersie belwederczyka Ludwika Nabielaka, 
wykonane i ofiarowane przez Marcelego Guj- 
skiego z Krakowa.

Wielce także zajęła szanownych gości ma
ła  galerja obrazów. Nie ta  miejsce do jej opi
sów. Wszakże nie będzie zbytecznem gdy wspo
mnę, że znajdują się w niej arcydzieła dawnych 
mistrzów, mianowicie: dwa obrazy Tycjana, 
dwa Murilla, >n Rubensa, dwa Breughelów, 
jeden Albrechta Diirera, jeden Łnkasza Krana- 
cha, jeden C a ru  Dolci i jeszcze kilku innych 
wielkich zagranicznych malarzy, oprócz obra
zów przez utalentowanych Polaków malowa
nych.

Bankiet odbył się o godzinie 5. w sali ho-

Czworobok Kosowego Pola.
Szkic z dziejów serbskich

przez

Jana Stratyizklego

I

(Dokońauiue.)

Tymczasem doniesiono Amnradowi, na er 
się rzeca zanosi, i jakie niebezpieczeństwo grozi 
zdobyczom jego na półwyspie Bałkańskim. Z i  
niepokojony więc wraca do Europy i zbiera jak 
najznaczniejszą liczbę wojska, a to z tern więk
szym pospiechem, że oddziały serbskie czekały 
jaz nad rzeką Sitnicą na Kosowem Pola w sile 
80.000 ładzi.

W połowie czerwca r. 1389 wyruszył suł- 
m  z Filipopola z 200.000-nem wojskiem, i za

czął oskrzydlać czworobok kosowski, aby mu z 
tej matni nie mógł się wydobyć nieprzyjaciel.

Wśród tego car Lazar, po odbytej spowie
dzi, odprawiał ncztę w gronie znakomitszych 
Wodzów, i rozdzielał siłę zbrojną pomiędzy swo
ich zięciów Miłosza Obilicza i Wuka Branko- 
Wicza, oddając większą połowę drugiemu, gdyż 
z Miłoszem od dłuższego czasu żył W nieporo
zumieniu, i dlatego mu nie dowierzał.

Jakkolwiek Obilicz bardzo się zmartwił tą  
nieufnością, jednak sam na własną rękę z dwo
ma przyjaciółmi udał dię do obozu tureckiego z 
oznajmieniem, ie  ma c jś  ważnego powiedzieć 
sułtanowi. Amnrad w mniemania, iż zięć Łaza 

przychodzi z prośbą o pokój, kazał go 7 pu

ścić do swego namiotą. Miłosz zaś, naśladując 
ceremoniał tnrecki, rzucił się aa tw arz przed 
sułtanem, całował jego nogi, a potem zerwaw
szy się nagle, wbił ma nóż w piersi. Gałe oto
czenie Amnrada oniemiało z przestrachu, a tym
czasem Obilicz wymknął się niepostrzeżenie. 
Lecz mimo dzielnego opora, poległ przeszyty 
indżałami.

Źródła tnreckie powiadają, żesnłtan zginął 
na polu bitwy, : bity przez jakiegoś Serba Kas- 
sancycza. W  ogóle jest niepewnem, w jaki spo
sób śmierć spotkała Amnrada.

29. czerwca rozpoczęła się bitwa w ten 
sposób, że mttrcy w wielkiej masie zaczęli o- 
skrzydla Serbów od przesmyku Kuczaniku, 
który przerzyna rzeczka Lepanacz, a który pro
wadzi z Macedonii. Krwawy ten bój trw ał 
przez trzy dni, a współczesne rapsody tak  o 
nim ' ’

Stalowe miecze liniły w powietrzu,
Raziły oko smętnego widza 
I siłą swoją rozpraszały mgłą,
A krwi strnmienie lały się zd-ojem,
Z iszając pola, ciekąc do wód;
O był w dniu owym śmiertelny trud!
Tam wielka liczba głów odrąbanych 
Świadczyła smutno o dobie owej,
W  której nawoje pstre i czerwone 
Jak w tnlipanów zagon zmienione 
Zostały, A gdy krew w poln ciecie,
To w hyjacyntów przechodzi miecze 
Oręń djamentów. A srogi sęp 
Ze swym bratem orłem inajdował łap 
Wśród zeszpeconych poległych knp.

Po stronie tureckiej był bohaterem dnia 
Bajazet, syn Amarndowy ; d wodził on prawem

skrzydłem i rzucał się z odwagą szaloną po
między serboiie sztregi, siejąc mord i zniszcze
nie. Nie tak  dobrze szło muzułmanom na le
wem skrzydle, gdzie dowodził drugi syn snłtański 
Jakób i wielki wezyr Ali-pasza. Tam mianowicie 
mężny stawił opór W łado Wukowicz z hufcem 
bośniackioh górali.

Wtem powstaje niezmierny popłoch wśród 
Serbów na wioać, że książę W uk Brankowicz 
przeszedł z większą częścią wojsk na stronę 
Turków. Zdradzieckie owe hasło najwięcej prze
raziło Bośniaków, jakoż w straszliwym nieła- 
d: e ty ł podali, co popchnęło i inne oddziały do 
ncieczki.

Bądź co bądź i śpiewy i poważniejsze hi
storyczne źródła serbBkie zwalają winę klęski 
na W uka Brankowicza. Jeden z ówczesnych 
rapsodów tak  pamięć zdrajejf przeklina :

Tyś zdradził twego cara Lazara,
Który był zawsze twym dobrodziejem 
I dał ei córkę za wierną ńonę,
A z nią wspaniałe grody i włość* I 
On cię mianował- swym dostojnikiem^
Stróżem królestw i spraw doradcą I 
A ty niewdzięczny, wstrętną mu zdradą 
Odpłacasz łaskę i dzielne woje 
'Wiedziesz do wroga; o ty niepomny 
Na krwawą naszą dziejową przeszłość,
Której przesławne i głośne czyny 
W późnej pamięci żyć przecież muszą 
Na hańbę twoją, ty ż podłą duszą!
Oby twe cielsko po szezytach górskich 
Wiatrów powiewy srodze rozniosły,
Głosząc potomnym, co kniaź wyniosły 
W swojej podłocie ojczyźnie zdziaM, 
Niepomny, ile swym ziomkom dłnźen,

Co przyszłość powie na Kaimów czyn,
Że go-nie zmyją z bratobójczych win 
Strngi wzzej Serbii, sławnej ziemicy!

Bohaterski ca Lazar usiłował powstrzy
mać pierzchających. Lecz nadaremne b ły jego 
zaklęcia i prośby: natłok uciekających s trą 
cił go do skalistego wąwozu pomiędzy zarośla 
i moczary, zkąd nie tak  łatwo mógł wybrnąć.

A tu tymczasem pędził za nim oddział ture
ckich jeźdźców, którzy go poznali po świetnej 
zbroi. Dopadnięty dostał się do niewoli, sta
wiono go przed Amuradowego następcę Baja-- 
zeta, a następnie wraz z innymi znakomitszymi 
jeńcami ścięto.

Wszelakoź jak W uk Brankowicz jest nie
jako ciemną plamą na karcie kosowskiej bitwy, 
tak  dzielność siedmiu braci Jugowy^J stanowi 
jaśniejszą stronę w owej krwawej potrzebie. 
Wszyscy najmężniej się sprawili i wszyscy bo
hatersko polegli. To też pamięć ich uwiecz
niona została w pieniach narodowych. Osobli
wie wzruszający jest ustęp, który porównuje 
boleść ich matki z rozpaczą bezbrzeżną Nioby— 
na wieść o zgonń synów :

O 1 iedns matko, tak mężnych wojów,
He >ałości w twem serca będzie,
Ja iż  rozpaczy żmija się wpije

wą biedną dnszę, gdy sokół chyży 
Wieści skrzydlatej w twe progi zleci, 
Wieszcząc zgon smutny twych drogich dzieei! 
O wtedy będziesz włos swój zbielały 
Z  bola targała, a razy gromkie 
Rąk pomarszczonych w pierś twą nderzą!

Z  przegraną aa Kosowem Polu zakończyła 
się świetna doba dziejów wielko-serbskiego pań
stwa,. a „ W i d ó w  d a n "  tj. pam ętny dzień

rozstrzygającej owej walki rozbrzmiewa żało
śnie w pieśniach serbskich. Bo jakkolwiek 
carstwo Łazarowe istniało jeszcze do rokn 
1460, jednak pozosf J  zeń tylftr cień dawnej 
wielkości, t w  domiar nieszczęść a waśnili się 
między sobą panujący książęta, przez co uła
twiali muzułmanom drogę do całkowitego zni
szczenia tej pozornej niepodległości serbskiej.

Pogrom kosowski zaciężył w nieubłagany 
sposób i na ościennych państwach, a mianowicie 
na Bośnii i Hercogowinie, ponieważ i te krainy 
stały się pastwą niewiernych. Jeżeli zaś koma, 
to Węgrom dała się uczuć dotkliwie przewaga 
oręża bisnrmańskiego, jak o tern późniejsze 
dzieje dosadnie przekonują.

Ludność rzeczonego czworoboku żywo 
przechowuje pamięć o tej bohaterskiej walce, a 
dzisiaj jeszcze wykopnją kości i zbroje pole- 
głych

Jak wspomniałem, serbscy lirnicy lubują 
się w opiewania poszczególnych epizodów ko
sowskiej potrzeby. Mianowicie wysokim nastro
jem lirycznym odznacza się rapsod, apoteozn- 
jący męstwo Lazara. Zaczyn on się w ten 
sposób:

Snłtkn Amnrad pismo wyprawia 
W Kosowe pole i grozi Serbom :
„Jam was oskrzydlił, więc się poddajcie, 
„Gdyż waz powlokę w daleki jasyr,
„A dzieci poźwę od matek łona,
„A w krwi ich zmyję wojenny kurz !*
Ale car Lazar stawi się hardo,
Odprawia posły Turków ze wzgardą 
1 daje hnfeom do bojn znak.



telu pod „Łabędziem." Brak miejsca nie pozwa
la mi wymienić wszystkich toastów. Oprócz je
dnego na cześć przewodniczącego, wszystkie in
ne były treści politycznej.

Po bankiecie oczekiwała nas niespodzianka.
Na małej scenie, znajdującej się w wielkiej 

sali tegoż hotelu, aktorowie szwajcarscy pod 
przewodnictwem dyrektora Henbergera dali 
przedstawienie dla gości uczestniczących w pol
skim obchodzie.

Pomiędzy gośćmi odznaczają się W ęgrzy, z 
tego względu, źe nie pominęli dotąd ani jedne
go polskiego święta narodowego w Raperswylu. 
Ażeby więc im szczrzej uprzyjemnić i zara
zem upamiętnić 53. rocznicę, wybrano narodo
wy z węgierskiego' życia obrazek sceniczny ze 
śpiewkami p. t. „Magyare und Zigeuner", na
pisany przez Berła. Aktorowie wywiązali się 
bardzo dobrze ze swoich ról, zaco byli oklaska
mi obdarzeni.

W końcu przedstawienia żona dyrektora, 
pani Toni Heuberger - Landes, odśpiewała pię
knym głosem trzy pieśni, z których najwięcej 
podobał się nam śpiew, powszechnie w Niem
czech po r. 1831 śpiewany p. t. „Der Polen Ab- 
schied.“

Rzym d. 1. grudnia.
O obraz Matejki „Sobieski pod Wiedniem" 

próżno się dopytywałem w Watykanie. Wpadł 
jak  kamień w wodę. Wolę mniemać, źe osoby 
różnych stopni hierarchicznych, które mi jedno 
myślnie odpowiadały, że nie wiedzą gdzie się 
znajdnje, były przypadkowo nieświadome, albo 
wiem W atykan jest tak olbrzymimi Dziwna to 
jrdnak, i i  w jednych ścianach kilka osób, ot 
dostojników do stróżów galerji, znajdowało się 
dnia wczorajszego w takiej niewiadomości o 
tym wielkim wypadku artystycźnym. Zapewne 
muszą czekać owej deputacji z Krakowa, o któ 
r -j pisał kardynał Ledóchowski, i zapewne 
wkrótce nastąpi owa świetna inauguracja zapo 
y. iedziana przez Jego Eminencję.

Zapowiedziany jest także tntaj przyjazd 
wielkiego księcia Pawła. Tak tedy kniaziowie 
z carskiej rodziny rozpoczynają na nowo włó 
ozęgę swą do Rzymu i po Rzymie, by obecno 
ścią swą, wystawą, miodową paplaniną, obiada 
mi i orderami, z&głusz&ć jęki polskiego kościoła 
i Unii.

Ze zdnmieniem dowiedzieliśmy się z kore
spondencji rzymskiej do Kurjera paryskiego, że 
urzędowy dziękczynny obchód d. 12. września 
któremu asystowały obie ambasady austrjackie 
a w którym Sobieski figurował jako jenerał ce
sarski, był sprawą i zasługą polskich artystów 
którzy jak raz na to obrali narodowy kośció’ 
niemiecki „Santa Maria dell’ Anima“ tli... I  jak
że się nie zdumiewać kiedy są ludzie piszący 
redakcje drukujące, a czytelnicy wierzący po 
dobnym koszałkom opałkom? Mnie się zdaje 
że zamiast owych pośmiertnych żalów i reklam 
dla polskiej inicjatywy, która podobno w je- 
dnem tylko bazyliańskiem opactwie Gro ttafer
ra ta  okazała się na włoskiej ziemi, daleko le
piej byliby uczynili nasi rodacy w kraju i za 
granicą, gdyby się byli zebrali wszyscy razem 
na grnbą sumę, jak to przecież jedua rodziua 
polska na obchód wiedeński we Włoszech uczy
niła, i podali byli ouę sumę Ojcu świętemu z 
prośbą, aby d. 12. września osobiście odprawił 
uroczyste nabożeństwo za dusze Polaków pole 
głych pod Wiedniem. Papież jak prosty ksiądz 
nie odmawia nigdy i odmówić nie może mszy 
za dusze zmarłych. Tym sposobem bylibyśmy 
mieli najpiękniejszy obchód w Rzymie z nie
wątpliwej inicjatywy polskiej 1 Czyjaż wina, że 
o rzeczy tak prostej nikt u nas nie pomyślał? 
A gdyby nie Matejko, któż by był pamiętał o 
zastąpieniu w jakibądź sposób zginiouej chorą 
gwi proroka? ktoby się był zdobył na między
narodową manifestację polską na pamiątkę w y
padku, który był przedewszystkiem międzyna 
rodowym ?

W Medjolanie zwrócił na siebie uwagę pu 
blicznośei i dziennikarstwa niejaki p. Dark, Nie
miec z Iiiflant, który miał konferencję „o Mo
skwie teraźniejszej". Powiedział między innemi, 
że stronnictwo rewolucyjne moskiewskie zolbrzy- 
miało osobliwie podczas ostatniej wojny wscho
dniej, w której się naród przekonał, jak wszyscy 
tam czynownicy wojskowi i cywilni kradli stra  
szliwie od w. księcia Mikołaja do ostatniego 
kapitana. P . Dark zapewnił, że wojna między 
Moskwą a Niemcami i Anstrją jest nieuchronną, 
że Moskwa zostanie pobitą na głowę, a książę 
Bismark wykona swój plau, który podług mówcy 
ma polegai na odbudowaniu królestwa Polskie
go, utworzeniu oddzielnego państwa Małoru- 
skiego, zwróceniu Finlandji szwedzkiej korouie, 
a przyłączenia Nadbałtyckich prowincji do Nie
miec w zamian za księstwo Poznańskie. Wia
domości, które się nam przez uszy przelały, o 
moskiewskich kradzieżach, wprawiły w naiwne 
zdumienie Włochów, którzy równie jak  W aty
kan sądzą zawsze carat ze stanowiska europej
skiego, a przyszły podział Moskwy, tak  bez ce
remonii przez p. Darka naszkicowany, wywołał 
uśmiech niedowiarstwa u słuchaczy.

Parlam ent włoski otworzył sie d. 26. listo
pada. Opozycja pentarchów, którzy pomimo 
wrzekomych deklamacji do rzeczy pospolitej dą
żą i sprzyjają „irredencie", nie znajduje odgło
su w narodzie, a nadto znana niemoralność po
łudniowej camorry, gdzie t&k ważną rolę od
grywa p. Crispi mający trzy żyjące małżonki, i 
p. Zanardełli, który był ministrem spraw we
wnętrznych w czasie zamachu Passanantego i 
teraz dla republikanizmu musiał wystąpić z ga
binetu, śmiesznością okrywa „pentarchię." Ża
den z jej kandydatów wybranym być nie zdołał 
w wyborach w nrzędy parlamentarne. Nie zda
je się wcale, aby obalenie gabinetu p. Depreti- 
sa przez nią na następnych głosowaniach było 
podobnem. Rozpoczęły się obecnie rozprawy nad 
projektem ministra oświecenia, chcącego uszczu
plenia liczby uniwersytetów włoskich, których 
jest za wiele.

Hr. Greppi, minister pełnomocny włoski w 
Madrycie, zamianowany został ambasadorem w 
Petersburgu, gdzie ambasada włoska od roku 
prawie wakującą była.

We Florencji nastąpi pojutrze jeden z naj
większych artystycznych wypadków naszego 
wieku, odsłonięcie nowo ukończonej facjaty ka
tedralnego kościoła Santa Maria del Fiore, za
mierzonej od sześciuset lat, wykonanej teraz w 
ciągu ośmiu przez 40 najpierwszych artystów 
nrtifłn - pod Łierownictwem jenialnego i nie- 
l £ „ nn - g° architekta de Fabrisa. Koszta ob- 
miliona nte wv!iZe8zł°u 6 mili°nów, a jednak i

ją  poczucie powinności względem ojczyzny, mu 
si być wielkim narodem!

Dnia 29. listopada wieczór było liczne ze 
branie u znanego przyjaciela Polaków i sprawy 
polskiej, JEksc. p. Correntego, kanclerza orde 
rów państwa. P. Correnti wniósł zdrowie Po' 
ski w przytomności kilku naszych rodaków 
licznych krajowców. Do uczestników tego to 
astu należał wracający z nieznanych krain śrot 
kowej Afryki hr. P iotr Antonelli i dwaj mu
rzyni z dwora króla Menileka. władzcy Szoy 
którzy z nim przybyli.

Kraszewski oczekiwany jest tntaj, skoro się 
skończy jego sprawa.

ie.
Z królestwa Polskiego piszą do Kur. Pozn
Wiadomo wam, źe jenerał gubernator H ur 

ko objeżdżał Królestwo, i to w towarzystwie A 
puchtina, a może, jak tu niektórzy się wyraża 
ją, konwojowany przez niego.

Jak i był cei właściwy tych gorączkowych 
objazdów, w czasie których, przynajmniej u nas 
w Radomskiem i Kiel®chieni, zaledwie kilka 
lnb kilkanaście godzin na jednem miejsca, jedy 
nie jakoby dla popasu, Bię zatrzymywano, tego 
jaBno pewnie ani Hurko ani Apuchtin nie wie
dzą. Jeżeli wiedzą, to chyba tyle, że wezmą 
„progony", t. j. pieniądze dobre za to, że obje 
chali cudzym kosztem setki wiorst jedynie tak 
jakby ich kto z miejsca na miejsce przeganiał. 
Ale może się mylę — może Hurko jeszcze je 
dno wiedział, dlaczego tak wichrem pędził; mo 
źe wiedział, a  przynajmniej się domyślał, źe 
ludzie jego znaku, wojacy, jak nam się to nie 
raz dało słyszeć, niepomiernie się dziwią, jak 
on, człowiek honorn, może jeździć w towarzy 
stwie... spoliczkowanego.

Istotnie sam los nawet jakoby się na to o- 
burzał, bo dziwnie upokarzające Apuchtinowi 
p łatał figle. Na drodze do Kielc tak urządził 
Apuchtina, że ten ani się spostrzegł, jak sam 
z swoim ekwipaźem ujrzał się pod Kielcami, 
przed samem miastem dość dłngo czekać mu 
siał (czyn czyna poczitajet), aż Hurko, który 
się w Suchedniowie dla obejrzenia miasta za
trzymał, za nim nadjechał.

W  Kielcach znowu, kiedy już późnym wie
czorem ekwipaże przed zamek gubernatora (da
wny biskupi) zajechały, stojący na straży u wej
ścia oficer, wpuściwszy naprzód Hurkę i jego 
przybocznych, kiedy następnie do drzwi zbliżył 
się Apuchtin, chwyciwszy go za rękę, „won! 
prócz!" zawołał, pchając go za drzwi. Wpuścił 
go dopiero, kiedy Apuchtin objawił, źe on „po 
pieczytel". Uniewinnił się prawda oficer nie
świadomością, ale los swoje zrobił, pokazując, 
jak z takiemi osobistościami postępować nale 
źy. Apuchtin też, jak mówią, nie w różowym 
był humorze. Wywierał zemstę, gdzie i na czem 
mógł. Mianowicie uwziął się aa czapki uczniow
skie. Ja k  słyszeliśmy, na wstępie zaraź dał 

wygowor" biednemn inspektorowi szkoły, 
uczniowie jego szkoły zdradzają rażącą „uiemo- 
ralność"; według jego bowiem przepisu czapki 
iowinny mieć boki w górę stojące, a u nich 
czapki na dół się spuszczają. Jakto, żeby gło 
wa, która głównym jest celem szkolnej nauki, 
mogła i śmiała się nakrywać „nieformiennoju

Po’ takiej uwadze zadrzały mury szkolne. 
To też biedne władze edukacyjne ledwie ze 
skóry nie wyskakiwały. Biegali jak opętani, o 
glądając, tresując i pouczając młodzież jak 
męzką tak i żeńską po swojemu. Inspektor żeń 
skiego progimnazjum, zaglądając do każdej kia 
sy z oznaką niewolniczego stracha i dając 
wskazówki, jak  przyjąć oczekiwanych, pouczał 
nzieci, źe należy przywitać jenerał gubernatora 
słowami: „zdrastwujtie, wasze wysoko prewo- 
schoditielstwo." A gdyby się zapytał, rzecze, 
„gdie wy źywiotie ?“ to odpowiedzieć : „w russ- 
joj imperji, wasze" itd. Ciekawa rzecz, coby 
cazał odpowiedzieć, gdyby dzieci zapytano, czy 
w prawdę słów tych wierzą.

Tak to biedne dzieci, kłamstwem karmione 
jnż w szkole, zawczasu już muszą tracić cha
rakter otwartości, a co gorsza, poważanie i 
cześć dla nauki, a to tern bardziej, że niestety 

ta  równowaga, jaką do niedawnego czasu sta
nowiła polska część pedagogów, coraz to wię
cej niknie. Z jednej bowiem strony coraz wię
cej moskiewskiego żywiołu przybywa do szkoły, 
z drugiej znowu wobec warunków dzisiejszego 
położenia, i bez tego obyć się nie może, żeby 
między swoimi nie wyradzały się istoty, co je 
dynie rubel za cel karjery uważając, o resztę 
nie dbają — nie dbają o to, że poza wpływem 
: ormalnym szkoły istnieje jeszcze wpływ moral
ny, o który  wszelkiemi środkami starać się na 
eży, żeby za pomocy niego właściwy kiernuek 

wychowaniu młodzieży nadawać. Despotyzm i 
niewola hańbiące zuamię wyciskają nawet na 
umysłach oświeconych Przekupstwo, dotąd 
)ądź co bądź w przyzwoitej odległości od szko 
ty się trzymające, i do niej teraz pod rozmaite- 
mi formami, nawet legalnemi, np. w kształcie 
'ekcji prywatnych itp. cisnąć się zaczyna.

Towarzystwo joliM izi we Lwowie
to sprawie swej petycji q przyznanie głosu wiryl- 
nego rektorom szkoły poi technicznej ogłosiło na

stępujący memorjał:

W myśl §. 1. lit. b. swego statutu, wnio
sło Towarzystwo politechniczne we Lwowie i 
w bieżącym roku petycję do Wys. sejmu o przy
znanie rektorowi szkoły politechnicznej głosu 
wirylnego w sejmie krajowym. Komisja pra
wnicza tegoż sejmn, złożona z mężów, górują
cych tak  nauką jak i zasługami około kraju 
lołożonemi, wniosła na posiedzenia sejmn z dnia 
>. października b. r. projekt dodatkn do statutu 
crajowego, czyniący zadość tema żądania, wszkże 

sejm większością 3. głosów przeszedł nad tym 
wnioskiem do porządku dziennego.

Towarzystwo politechniczne ua swem ze
brania pierwszem po odroczeniu sejmu, które, 
z powodu zjazdu techników austrjackich i wy
stawy elektrycznej w Wiedniu, dopiero 12. li
stopada b. r. odbyć się mogło, uchwaliło argu
menty, przywiedzione na poparcie wniosku przej- 
icia do porządku dziennego, szczegółowo roze- 
irać, i wynik tego rozbioru publicznie ogłosić, 
żywiąc niepłonną nadzieję, że trzeźwem wyłn- 
szczeniem sprawy nienprzedzonych przeciwni
ków o mylnośei ich zapatrywań przekona, 
nownej petycji, która, w czasie sposobnym 
wnieść nie omieszka, lepsze powodzenie za
pewni.

Do przeciwników wniosku o przyznanie 
rektorowi c. k. szkoły politechnicznej głosu wi- 
rylnego należały dwie k&tegorje posłów sajmo- 

zawaja-1 wych. Jednym, na Biczęście bardzo nielicznym,

rńd <rd7i« moiiuury^ i Moto. Na-
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nie pozwalały jakoby przekonania postępowe 
wymierzyć tego prostego aktu sprawiedliwości; 
inni zaś, a tych zastęp był nierównie liczniej
szy, uważali przyznanie głosu wirylnego rekto
rowi szkoły politechnicznej za ujmę uniwersy 
tetom, albowiem, w ich mniemaniu, szkoły po 
litechniczue zajmują mniej zaszczytne stanowi 
sko, aniżeli uniwersytety, a nadto szkoła poli
techniczna we Lwowie dotychczas źadnemi nie 
może się wykazać zasiągami.

Wnosząc z tego, że najdzielniejszy szer 
mierz pierwszego odcienia przeciwników, w rokn 
bieżącym usunął się od głosowania, należy się 
spodziewać, że ci przeciwnicy sami uznają myl- 
ność stanowiska, przez się bronionego. Jużci 
nie podobna im nie przyznać względnej słuszności 
że powoływanie do ciał parlamentarnych po
winno się odbywać jedynie na podstawie wy 
boru, a więc, źe przyznawanie głosu wirylnego 
komukolwiek jest poniekąd anackroniznem, 
wszakże, jeżeli tak rzecz się ma, to należałoby 
się postarać o usunięcie wszelkich posłów, któ
rzy w sejmie jako wirylui zasiadają.. Atoli, 
skoro żaden z tych szanownjch przeciwników 
takiego wniosku nie podał, skoro nawet niema 
nadziei, aby podobny wuiosek, gdyby był po
dany, uzyskał w naszym sejmie większość, a 
w razie uchwalenia, doczekał się sankcji, na
turalna więc, że dla doktryny, chociażby wzglę 
dnie słusznej, nie należy popełniać niesprawie 
dliwości, przez odmawianie rektorowi szkoły po 
litechnicznej tego prawa, jakie według dzisiej
szych ustaw posiadają równorzędne jej uniwer
sytety. Towarzystwo politechniczne nie wątpi, 
że ci szanowni przeciwnicy, znani jako rzecz
nicy rzeczywistego postępu, wiedząc z własnego 
przekonania, jak cennym nabytkiem dla sejmn 
krajowego, którego jednem z zadań jest wskrze
szenie przemysłu fabrycznego a udoskonalenie 
rolniczego, byłby reprezentant najwyższej wie
dzy technicznej, porzucą dla dobra kraju swe 
[sit nenia verbo) doktrynerskie stanowisko, gdyż 
sapientis est mutare consilium in melcus , a że 
sapientes sunt, dowodzi cała ich zresztą działal
ność tak  w sejmie jak i w krają.

Drugi odcień większości, lubo nie sprzeci
wia się głosom wirylnym z zasady, odrzucił 
sprawozdanie komisji prawniczej z tego powoda, 
źe szkoły politechniczne w ogóle, a lwowska w 
szczególności, nie wzniosły się jeszcze tak  wy
soko, aby ich rektorowi taki „zaszczyt" mógł 
być przyznany.

W tern bowiem streszczają się wszelkie a r
gumenty, jakie p. Jan  Popiel, rzecznik tej wię- 
cszości, przywiódł na poparcie swego wniosku 

przejścia do porządku dziennego. Ponieważ te 
argumenty miały rzekomo przekonać większość 
przeciwników, złożoną z mężów zajmujących 
wybitne stanowisko społeczne i osiwiałych w 
usługach około kraju, dlatego należy nam szcze
gółowiej się nad nieipi zastanowić.

P. Jan  Popiel powiada, źe stanowisko uni
wersytetów dlatego jest tak zaszczytne, że tam 
uprawia się „filozofię i wynikające z niej pra
wo", a ztąd wyprowadza wniosek, że szkoła 
politechniczna, dlatego, iż się w niej filozofii nie 
wykłada, nie może być uważana za równorzędną 
uniwersytetowi, i źe dla tego nłe można jej 
rektorowi, bez ujmy uniwersytetom, przyznać 
głosu wiryluego. Zaiste, dziwić się wypada tej 
śmiałości, z jaką mówca określił stanowisko u 
niwersytetu, a która wcale nie licuje ze skrom
nością, z jaką swą mowę zakończył.

Nie chcemy zaprzeczać podniosłego stano- 
;a, jakie w uniwersytetach zajmuje umie

jętność specjaluah zwana filozofią, owa synteza 
wszelkich badań umiejętnych, wszakże me wy
kład samej filozofii, ale raczej traktowanie filo 
zoficzne każdej gałęzi wiedzy ludzkiej i nieu
stanne rozszerzanie jej granic, jest cechą uni
wersytetu.

Kiedy obszar wiadomości był szczupły, u 
niwersytety obejmowały ich całość i w każdym 
ich kierunku spełniały swe zaszczytne zadanie; 
tak  było na zachodzie, tak było i u nas. Pan 

an Popiel widocznie zapomniał, źe i naSze 
dwie szkoły główne: koronna w Krakowie, a 
itewska w Wilnie, po ich zreformowaniu przez 
tomisję edukacyjną, obejmowały w sobie, oprócz 
wydziałów, które obejmują dzisiejsze uni wersy - 
ety, także wydział matematyczuo-fizyczny, w 

którym uprawiano nie tylko umiejętność czy
stą, ale i nauki techniczno. Pan Jan Popiel 
wspomuiał o uniwersytetach w Oxfordzie i w 
Cambridge, różniących się urządzeniem od na
szych uniwersytetów, a zapomniał dodać, że 
w tych uniwersytetach, obok kolegiów, w któ
rych uprawia się umiejętności uniwersyteckie, 
znajdują się kolegia, tamtym znpełnie równo
rzędne, a nauk tephnicznych uprawie poświę
cone.

Pan Jan  Popiel widocznie nie wiedział, źe 
jeden z najnowszych nniwersytetów, w Kioto 
w Japonii, nrządzony na wzór angielskich, o- 
bok wydziałów uniwersyteckich, posiada równo 
rzędne wydziały techniczne.

„Nie parsknęłaby więc Europa śmiechem 
od Upsali do Aten", jak to zapewnia p. Jan  
Popiel, gdyby nasz sejm przyznał rektorowi 
szkoły politechnicznej głos wirylny bo tym 
sposobem nasza reprezentacja wypowiedziałaby 
tylko zasadę nie nową, lecz dawno uznaną, i 
jnż przez naszego najgłębszego filozofa, hr. Au 
gusta Cieszkowskiego (o drogach ducha) wypo
wiedzianą, ie  wszelkie kiernnki pracy umysło
wej uważać należy za równo zacne, za równo 
szlachetne.

Chcąc nmiejętnościorh matematyczno-fizycz
nym i na nich opierającym się naukom tech
nicznym zapewnić szybszy rozwój, aby sprostać 
coraz nowym potrzebom, jakie się pojawiały 
pojawiają z wzrostem cywilizacji, wytworzono 
oddzielne instytucje naukowe, którym przydzie
lono wielką cześć zadań, spełnianych dotych
czas przez uniwersytety. (D. n.)

T e a t r .
Da-

®gzy-

(Pan Cheribois komedja tli trzech aktach p. 
vyla, e francuskiego przełożona.)

Kto jest pan Cheribois ? .. Jedna z 
stencyj spotykanych w życiu niemal na każdym 
krokn. F igara  mała, podsadkowata i dobrze 
zarumieniona w pięćdziesiętnym roku pobytn na 
ziemi. Dodajmy szczęśliwego pobytu, bo ten pau 
wszystko ma, co ma do zbawienia tntaj potrze
bne: hnmor, zdrowie, pieniądze i ciepłe ogni
sko domowe. Rodzina, która go otacza, nietyle 
może go 'kocha, ile mu jest powolną, ale też 
jemu i, to nawet najzupełniej do szczęścia wy
starcza, bo ludzie cierpiący na zupełny zanik 
nerwów i na silne rozwinięcie podściółki t łu 
szczowej, więcej dbają o smaczny objadek, ani
żeli o najsmaczniejszy — dla innych — poca
łunek dziecięcia. To jest jedyna słaba strona 
pana Cheribois; ten zanik nerwów, ten brak 
wszelkiej wrażliwości na jakiś smutek, na ja
kieś cierpienie, na łzy ludzkie nawet... Natu
ralna ta  skłonność pana Cherbois do takiego

zupełnego indyferentyzmu z biegiem czasu i. 
dobrego, spokojnego życia, rozwinęła się u niego 
w chorobę, tem straszliwszą, źe cierpiący nic 
o niej nie wie. On tak  się z nią i w nią wżył, 
że ostatecznie staje się nieczułym na najwię
ksze katastrofy spadające na własną jego ro
dzinę.

Takiego samoluba charakter podał p. Davyl 
w swojej komedji pewnego rodzaju, ie się tak 
wyrazimy — wiwisekcji. I  przyznać należy, że 
się wziął do tej operacji wcale zręcznie. Kome
dja napisana jest dla uwydatnienia tego jednego 
charakteru — egoisty par excellence. Inne o- 
soby w akcję wprowadzone, to powiedzielibyś
my, prowadząc porównanie dalej, nożyki i skal
pele, przykładane do... skóry tego nieczułego 
na wszelkie ludzkie uczucia samoluba. Sytuacje 
w jakie go autor wprowadza, to operacje, za 
pomocą których, rozbiera jego charakter do 
uaga... dobiera się mu do żywego — i tu  udało 
się autorowi najzupełniej cel swój osiągnąć 
Tem większą zaś wartość ma praca autora, źe 
cały obraz,: sceniczny, przenoszący na tło te
atralnej perąpektywy kilka chwil z domowego 
życia pana Cheribois, tchnie wymownie prawdą, 
wiernie w najdrobniejszych szczegółach oddaną 
Niema tn ani w jednem słowie przesady. Pan 
Cheribois jest wiernie odmalowany w chwili, 
jak się delektuje wybornem śniadaniem i lubym 
spokojem w gronie rodziny. Bynajmniej go nie 
obchodzi jakieś nagłe zaniepokojenie matki i 
córki. Na wieść o przegranej syna i niemal 
hańbie, zachowuje krew najzimniejszą, razi go 
tylko nieco wysokość przegranej sumy. W ynaj
duje on cały szereg sofizmatów w odpowiedzi 
ua zaklęcia matki, córki i przyjaciół, aby tylko 
nie dopełnić tego, co każdy człowiek z sercem, 
a cóż dopiero ojciec, zrobić powinien, choćby 
dlatego ażeby nie dopuścić samobójstwa swego 
dziecka... On jest w tej swojej „morał insanity" 
tak... silny, źe mózg jego jest niewyczerpany w 
inwencji środków, paraliżujących wszelkie ape
lacje do serca i uczucia. Co więcej, z pewnym 
uśmiechem zadowolenia wewnętrznego przyjmu
je do wiadomości jak inni zacni ladzie, będący 
w jego otoczeniu poświęcają swoje całe dobro 
dla ocalenia jego nieszczęśliwego syna. Dobrze 
mu z tem, bo jego „ja“ nie jest zaangażowane. 
Aż dopiero kiedy to jego postępowanie zrywa 
maskę z niego przed oczyma tego otoczenia i 
całą płytkość, nicość jego duszy odkrywa kie
dy go wszyscy opuszczają — kiedy mu zabra
kło punktualnego objadkn, dusza ta  wierząca 
tylko w ciało, nawraca się na chwilę, ale nie
zupełnie. Szczęśliwe okoliczności ratują go wo- 
czach otoczeoia, tak, ie  bez zbytecznych po
święceń i odpowiednej kary może pogodzić się 
znown z rodziną. — Ostatni frazes koń 
czący dramat, wybornie charakteryzuje tę niską 
duszę, której nic już podnieść nie zdoła.

Dla silniejszego uwydatnienia tego charak
teru nadał autor, bardzo zręcznie, osobom wy
stępującym w otoczeniu pana Cheribois rozma
ite stopnie zdolności do poświęcania się i głęb
szego odczuwania spraw ludzkich. Jest to cała, 
rzec można galerja, tego rodzaju osób, figur co
raz silniej kolorowanych, począwszy od zaskle
piającego się już potroszę w skorupce wygo
dnego życia Jerzego, siostrzeńca pana Cheribois, 
aż do pełnej poświęcenia się matki,: paui Che
ribois. Bardzo szczęśliwie udało się antorowi 
wplątać w akcję starą służącę Marjaunę, z 
wielka prawdą uchwycony typ wiernej sługi.

W  ogóle sztuka cała jest, jak  już wyżej 
zaznaczyliśmy, wiernem życiowej prawdy odbi
ciem, inteligentny widz przy odpowiedniej grze 
aktorów, czuje się niemal w atmosferze salonu 
pana Cheribois, i to jest obok znakomitego 
skreślenia charakteru głównej osoby największą 
sztuki pana Davyl zaletą.

Co do gry aktorów, to przede w szystkiem 
uwaga, źe przedstawienie poszło bardzo g ład 
ko, wszyscy grali nader starannie. P. Wojdało- 
wicz w roli tytułowej był wybornym. Umiał on 
pochwycić i należycie wyrazić w grze, mimice i 
akcentowaniu frazesów, te wszystkie charakte 
rystyczne szczegóły, które składają się na u- 
wydatnienie takiej postaci, jaką autor na scenę 
przenieść zamierzył. Paui Aszpergerowa oddała 
swą rolę w należytym tonie, chociaż w kilku 
miejscach zabrakło jej odpowiedniej siły, mia
nowicie w scenie z aktu drugiego, gdzie pani 
Cher. czyni mężowi wyrzuty Być może, winą 
tego chwilowa niedyspozycja artystki, w nie 
których rolach matek w naszym składzie per 
sonalu przecież tak niezrównanej. Bardzo dobrą 
Cecylią, niewiastką o więcej męzkim tempera
mencie była panna Stachowiczówna, a panie 
Woleńska i Gostyńska oddały swe role znpeł
nie poprawnie. Z reszty grających zasługują na 
pochlebną wzmiankę pp. Lubicz, Walewski i 
Zboiński, tylko p. Dębicki, który starał się po
dobno grać bardzo dobrze, przesądził nieco w tej 
chęci, i w kolorowaniu już i tak śmiesznej nie
szczęśliwej figury... pokątnego poety. Artysta 
ten chciałby grać ta k , aby widziano, iż on od
czuwa cały komizm postaci, k tórą przedstawia, 
a to właśnie łamie efekt w oczach widza i nie
mal psuje go zupełnie.

Wreszcie kilka słów ogólniejszej natnry... 
dla widzów, którzy w pierwszej chwili może nie 
czuli się zbudowanymi sztuką wczorajszą, jedną z 
niepoślednich francuz siego repertoaru.

Francuscy autorowie zwykle tak  komedjom 
jak  i dramatom dają ty tu ł : comedie. Nasi tłu 
macze z francuskiego idą w ślad za Francuza
mi, i również piszą i na dramatach, przełożo
nych z francuskiego: k o m e d j a .  Otóż tej oko- 
liczuości niejeden z wybornych dramatów fran
cuskich nie przypada do gastu publiczności pol
skiej. Przychodzi ona do teatru z tem przeko
naniem, iż ujrzy komiczue postacie, komiczne 
kolizje, że się uśmieje, ubawi; a tu  rzecz roz
wija się poważnie, dotyka głębszych zadań ży
cia. Nie ma komicznych efektów, nie mą śmie
chu. Co za nudna komedja! — słychać głosy 
między publicznością, ba nawet niektórzy kry
tycy piszą potem, iż komedja była nudna, bo 
nie było komicznych efektów. Tym sposobem w 
ostatnich już czasach od publiczności obojętnie 
przyjęte były najznakomitsze dram ata francu
skie dlatego głównie, iż na afiszach figurowały 
jako l omedje. Przypominamy sztukę „Zacni lu
dzie", za której napisanie autor wybrany został 
do akademii francuskiej. Jest to d r a m a t ,  a 
na afiszach stało k o m e d j a !

Dobrzeby dyrekcja zrobiła, gdyby na przy
szłość nie trzym ała się zwyczajn autorów fran
cuskich, i na dramatach nie kładła ty tnłn ko
medji. W tedy inaczej publiczność teatralna bę
dzie oceniała sztukę Nie będzie mówiła, źe są 
nudne, bo nie ma komicznych sytuacyj, komi
cznych charakterów, lecz w poważniejszym na
stroju z góry. będzie wchodziła w głębsze kwe- 
stje życiowe, podjęte w dramacie.

I  wczoraj publiczność zebrała się, aby się 
ubawić, uśmiać na komedji. A tu nie było pra
wie wcale komicznych sytuacyj. Nudna kome
dja, mówiono na znakomity dram at!

Roman P.

1 Z Izby sądowej.
(Hryniewiecki contra Gniewosz.)

Dnia 5. bm. rozpoczęła się przed tutejszym 
sądem przysięgłych rozprawa główna przeciw 
p. Janowi Nepomucenowi z Oleksowa Gniewo
szowi o występek przeciw bezpieczeństwn czci 
z §§. 487 i 491 u. k. W skład trybunału wcho
dzą p. radca Samolewicz, jako przewodniczący, 
i pp. radcy Hołyński i Schabenbećk, jako asy
stenci. Oskarżyciela prywatnego p Aleksandra 
Hryniewieckiego zastępuje p. dr. Dulęba,' oska
rżonego p. dr. Fleschner.

Wedle aktu oskarżenia, nmieścił p. Gnie
wosz w Strażnicy Polskiej z d. 25. sierpnia 1883 
artykuł, zatytułowany „To ze Strażnicą Polską 
sprawa, panie Aleksandrze Hryniewiecki", w 
którym czyni zarzut p. Hryniewieckiemu, c. k. 
adjunktowi sądowemu w Busku, ie  jako kandy
dat na krzesło poselskie do sejmu krajowego za 
pieniądze sprzedał braci Rusinów, że w ten spo - 
sób dopuścił się c*ynn, niegodnego uczciwego 
obywatela kraju, że ma w ytarte czoło, i że u- 
padł tak nisko, jak tylko człowiek, zbrudzony 
moralnie upaść może.

Oskarżony, p. Gniewosz, przyznaje, że in 
kryminowany artykuł jest jego pióra, i zobo- 
wiąznje się na wszystkie okoliczności, tamże 
zawarte, przeprowadzić dowód prawdy.

P. Gniewosz w dłuższem przemówieniu u- 
siłuje wykazać, źe p. Hryniewiecki za eenę złr. 
2.000 miał się zrzec kandydatury swej na rzecz 
Tadeusza hr. Dzieduszyckiego, że kandydował 
tylko pozornie, w rzeczywistości zaś agitował 
za p. hr. Dzieduszyckim. Na jakiś czas przed 
wyborami miał stanąć u lekarza, p. W. Mojso- 
wicza w Busku układ między p. Hryniewieckim 
i p. Michałem Tokarzewskim, rządcą dóbr w 
Basku, wedle którego p. Hryniewiecki miał co
fnąć swą kandydaturę, i otrzymał jako zaliczkę 
na poczet przyrzeczonych mu 2.000 złr. kwotę 
500 złr. od p. Tokarzewskiego, resztę zaś w 
kwocie 1.500 złr. za pośrednictwem Izaka Gold- 
berga. Oskarżony opowiada wreszcie, źe przy 
tej sposobności p. Michał Tokarzewski przed
stawił cały szereg nadużyć p. Hryniewieckiego 
w urzędzie, z których 16ta część jest dostate
czną, by go módz osadzić w więzieniu. Prócz 
tego powtarza oskarżony mnóstwo pogłosek 
krążących w Busku w śród wyborców, które 
jadnak nie pozostają w żadnym związkn z o- 
skarzeniem.

Obrońca oskarżonego p. W, Fleschner do
maga się zawezwania 20 kilku świadków celem 
stwierdzenia okoliczności przez oskarżonego 
przytoczonych, trybunał jednak świadków tych 
niedopuszcza, gdyż do rozprawy zawezwano jnż 
tych świadków, których zezuauia mogą być de
cydujące.

Następnie przystąpiono do przesłuchania 
świadków przez oskarżonego p. Gniewosza po
wołanych.

Swiądkowie ci nie potwierdzili żadnych z 
okoliczności przez oskarżonego przywiedzionych 
i zeznawali jednomyślnie, że szczegóły w in 
kryminowanym artykule zawarte, są prostym 
wymysłem. Dali też jak uajchlubuiejsze świa
dectwo p. Hryniewieckiemu, który przez kilko- 
letuią służbę sądową w Busku zyskał sobie po
wszechny szacunek, tak źe tylko jego osobiste 
przymioty skłoniły wyborców do postawienia 
jego kandydatury uapusła do sejmu krajowego.

W szczególności świadek dr. Ignacy Moj- 
sowicz zaprzeczył stanowczo, by w cząsie ze
brania wyborców w jego pomieszkaniu, p. Hry 
niewiecki za wynagrodzeniem pieniężnem swej 
kandydatury się zrzekł, preclwnie zeznał, że p. 
Hryniewiecki do ostatniej chwili kandydował 
i tylko nieznaczną ilością przy. wyborach upadł. 
To samo potwierdził świadek p. Michał Toka
rzewski, przyczem oświadczył, że jest wieru- 
tuem kłamstwem, jakoby ou pieniądze p. H ry 
niewieckiemu bądźto osobiście bądźto za po
średnictwem Izaka Leiba Goldberga był wy
płacał. Świadek nie wspominał w ogóle o ża
dnych nadużyciach skarzyciela w pomie3zkauin 
dr. Mojsowicza. gdyż w ogóle o takich naduży
ciach żadnej nie ma świadomości.

W tym samym duchu zeznają świadkowie . 
Izak Leib Goldberg i burmistrz Bazyli Wanio, 
przyczem z naciskiem podają, że artykuł p. 
Gniewosza skierowany przeciw p. Hryniewiec
kiemu wywołał w Busku ogólne oburzenie, 
gdyż p. Hryniewiecki używa opinii wzorowego 
sędziego i uczciwego człowieka.

Nadto na wyraźne życzenie oskarżonego 
odciytano przy rozprawie wyrok sądu polubo
wnego w tej samej sprawie w Złoczowie wy
dany, gdzie również jest stwierdzonem, źe za
rzut uczyniony p. Hryniewieckiemu co do od
stąpienia swych głosów ua rzecz hr. Dziedu
szyckiego za pieniądze, jest nieprawdziwy.

Na zapytanie p. Hryniewieckiego, czy oska
rżony nie otrzymał w Złoczowie pewnej kwoty 
po wydaniu wyroko sądu polubownego oświad
cza p. Gniewosz z pewuem pomieszaniem, źe 
otrzymał 30 złr. „tytułem kosztów podróży."

Dzisiaj po odczytaniu sześeiu pytań co do 
winy okarzonego, przystąpił trybunał do wy
słuchania wywodów stron.

Dr. Dnlęba, zastępca oskarżyciela, w zna
komitej przemowie wykazał całą bezpodsta
wność zarzutu, na podstawie którego redaktor 
t. z w. Strażnicy rzucił się na p. Hryniewieckie
go i szarpnął jego cześć osobistą, ufając wido
cznie Bwej „szczęśliwej gwieździe", która go już 
tylokrotnie wyprowadziła bez szwanku z przed 
trybunałów i ław przysięgłych, kiedy był po
ciągany do odpowiedzialności za podobne prze
stępstwa. Oskarżyciel powołał się na zeznania 
świadków, właśnie przez oskarżonego zawezwa
nych, a którzy nietylko niczego przeciw p. Hry
niewieckiemu nie stwierdzili, owszem jak naj- 
chlnbniejsze co do charakteru oddali mu świa
dectwo.

W  końcu zabrał głos sam oskarżony i za
czął się rozwodzić nad swojem powołaniem 
wśród tutejszego społeczeństwa, i zakonkludo
wał, że zasłngi jego dopiero wieki potomue o- 
cenić będą zdolne.

Dziś po południa dalszy ciąg rozprawy, 
mianowicie nastąpi resume, werdykt przysię
głych i wyrok.

Kruila liejuifi i zaiiejscita.
Dnia 7 Ghrudnia.

* Repertoar tw tra lny . Dzisiaj we c z w a r 
t e k  d. 6. grudnia „ Faust, “ opera w 4 akt. Gou
noda. Przedstawienie to dla miłośników muzyki bę
dzie nader zajmujące i urozmaicone, gdyż opróc* 
pani Dowiakowskiej, śpiewającej wdzięcznie Mał
gorzatę, — wystąpią pp. Myszuga i Natale Poz*f



Pierwiry w p&rtji Fausta, dragi w partji Mefisto - 
felesa. Partję slebla odśpiewa panna Weinerówna.

Jntro w p i ą t e k  d 7. grudnia po raz 2 : 
„Pan Cheribois", kom. w 3. akt. z fran. p. Lud*. 
Davyl, i „Ciotka na wydaniu", kom. w 1 akcie J . 
Blizińskiege.

W s o b o t ę  d. 8. grudnia popołndnin •  godz. 
wpół do 4. „17alka“, opera 4 akt. Moniuszki z p. 
Dowiakowską w tytułowej rołi. Wieczorem o g. 
7. przedstawioną będzie znakomita tragedja Karola 
Brzozowskiego w 5 akt. p. t. „Małek.*

Odbywają się próby z bardzo zabawnej farsy 
s francuskiego p. t. „Fortel Artura* (Truć d 'A r
thur), która przedstawioną będzie w przyszłym ty 
godniu na benefis utalentowanego artysty i reżyser 
ra, pana Lubicza.

* Mikołajek w kasynie miejsklera. Było jnż 
mnóstwo pięknych i miłych wieczorków w kasynie 
naszem, ie nad wczorajszy nie było ani milszego, 
ani powabniejszego. Niezmordowaua komisja kasy
nowa, która na własne niemal ryzyko pularesowe 
podjęła urządzenie „Mikołajka", może odtąd jak 
najwięcej takich wieczorów zapowiadać z całą otn- 
ehą i zjedna sobie prawdziwą wdzięczność człon
ków kasyna. Drobna dziatwa jest promieniem o- 
iywczym domu, za najdrobniejszą usłngę i przyje
mność omie się wywdzięczyć stokrotnie swoim spo
sobem — a wczoraj było jej przeszło 120, takiej 
co dopiero niedawno paska odbiegła, a t do wieku 
lat 12, próoz podlotków i panienek. I miała ta 
dziatwa wszystko, o czem tylko jej dnsza zama 
r«yć może we Lwowie.

Ju t przed godziną 6. zaczęła się napełniać sa
la — przed godz. 7. jnż była pr*epełniona, przez 
połowę gośćmi tu nigdy dotąd nie widzianemi w 
najrozmaitszego rodzafu ubiorkach i stroikach, ale 
— eo wielce pochwalić należy rodzicom i co nadal 
nieodzo*nem jest do ndawania się takich zabaw — 
bez wystawy; staranność i gust w ystarew y. Nie
śmiała, odurzona, nienfua zrazu kompania wnet się 
ożywiła, a zwłaszcza zapoznała, gśy gospodarze, 
rozsunąwszy taśmy do pierśoionka, drobne kółka 
dziatwy potworzyli przy odgłosie kapeli wojskowej. 
Wnet się zaczę’y tańce nawet z wielkiemi figu
rami.

Wreszcie zszeregowano dzieci przed sceną — 
zagrała mnzyka cicho, podniosła się knrtyna, i n- 
kasał obłok jasny, na obłoku św. Mikołaj, po pra
wej dwoje dziatek aniołów, po lewej zaś w dole u 
krawędzi obłokn diabeł siedział na skale. Św. Mi
kołaj prześlicznie wygłosił z odpowiednią gestyku
lacją mistraowski wiersz Bełzy, który poniżej po
dajemy. W odpowindniem miejsen djabeł pierzch
nął sprytnie, kn niezmiernemu gaudjum zebranych.

Poozem nastąpiło rozdanie kartek z nnmerami 
i losowanie ułożonych na stole koło sceny przed
miotów. Były to zabawki skromne i pierniki, ale 
niemniej z uniesieniem przyjmowane. Najszczę
śliwszym niezawodnie był mały bobnś, który do
stał bęben, i ciągle na nim wybijał.

Około godz. 9. zaczęto się rozchodzić z dzia
twą. Starsza dziatwą nie dostała tańców z powodn 
adwentu, i było to bardzo słusznie.

Zarząd kasynowy był niezmordowanie czyn
nym. Należy mu się za pomysł i wykonanie aplauz 
najszczerszy z prośbą o „więcej* takich zabaw dla 
dzieci. Dla dorosłych już jest przygotowany cały 
szereg zabaw karnawałowych i innych. Tylko 
wstąpić do kasyna — powinno o to postarać się 
panie i panny!

Wieraz p. Władysława Bełzy opiewa :
Święty Mikołaj z siwą brodą,
Co rok do dziatwy pnka m ałej:
Dwa go aniołki z bokn wiodą,
Jeden z nioh czarny, drugi biały.
Ten, który gwiazdką złotą tfwioci,
I  licem endnie ro^jaśnionem,
Jest wszystkich dobrych, grzecznych dzieci 
Aniołem stróżem i patronem.
Najmilszy s wszystkich chernbinek, 
Szczodrze je  darzy podarkami,
Ma śliozne lalki dla dziewczynek,
Dla chłopców książki z obrazkami.
I  mówi do nich anioł biały 
(A święty głos co idzie z nieba)
„Trndno się bawić przez dzień cały,
0  książce też pomyśleć trzeba.
Ucz się o dziatwo! błagam ciebie 1 
Oświecaj nmysł nank zorzą,
Wiedz, że osiołki nawet w niebie 
Za karę wodę w beczkach wożą.
Za to ten drngl, z lewej strony,
Co to ma rogi jak koziołek,
Na buzi taki zasmolony,
To na złe dzieoi jest aniołek.
Je ia li dsiatki nie umieją,
Czy się przeżegnać, lub paciorka,
To dia każdego on koleją 
Dobywa długą rózgę z worka.
Leez że tu niema brzydkiej dziatwy,
Bo ta została gdzieś za progiem,
Więo z nim postąpić sposób łatwy, 
Buszajźe sobie z Fanem Bogiem!
A ty złocisty mój aniele,
Spraw niech się dziatwa dobrze bawi.
Daj zdrowia, szązęioia dziatkom wielo,
1 niech ich prace Bóg błogosławi*.

* Posledzanls kółka nauczyciall szkół wyż- 
aayeh odbędzie się dnia 8. grudnia o godzinie ssó- 
Stej w sali fizyki sskoły realnej.

Na poraądkn dziennym: 1. O niektóryeh upro
szczeniach przy nauce fizyki, ref. prof. dr. J . Zuliń- 
ski; 2. O najnowszym kierunku gramatycznym, ref 
prof R. Palmstein ; 3. Lnżne komnnikacje._______

* MrÓZ 5-stopniowy zainaugurował dsisiaj zimę
na dobre Dzień pogodny — po burzy nieswykłej, 
która szalała w nooy.

* Z m iasta. Kilka słów o nieodzownej potrze
bie ntworsenia przynajmniej jednego gimnazjnm 
polskiego i to w dsielnicy I. (nl. Jagiellońska, Mi
ckiewicza, Słowackiego). Co do pierwszego pnnktu 
najwymowniej prsejnówi statystyczny wykas liczby 
nozniów i tak zwanych paralelek, zaczerpnięty ze 
sprawozdań sessłoro:znych gimnazjów Franciszka 
Józefa i IV, gimnazjnm. Według tych sprawozdań 
liczyło pierwsze 659 zwyczajnych uczniów w 16 
oddziałsch, to ostatnie 679 nczniów w 17 oddzia
łach i to w trzech zabudowaniach, a więo razem 
1338 uczniów w 33 oddziałach. Według instrukcji 
dla organizacji szkół średnich powinne klasy liczyć 
od 40 do 45 nczniów, z czego na jedno gimnazjum 
przypadłoby od 320 do 30 nozniów. Źe zaś w ar
tość nanki w szkołach średnich stoi w odwrotnym 
stosnnku do ilości uesniów, to jest dla pedagogów 
i niepedagogów aksiomatem, niewymagająoym szcze
gółowego dowodzenia.

Co do nieodpowiedniego rozłożenia wspomnia
nych dwóch gimnazjów posłuży fakt, że mianowi
cie w porze zimowej, kiedy nanka popołudniowa jnż 
o 2-ej godzinie się rozpoczyna, wleln nczniów z 
odleglejszych dzielnic w połndnie na objad do do- 
urn wcale wracać nie może, i o kawałku chleba w 
salach klasowych pozostaje, na co otrzymuje po
zwolenie od dyrekcji zakładn. Dotyczę to młodzie
ży klasy niezamożnej, walczącej z niedostatkiem.

Jak  zaś ta młodzież ze Brogim losem walczyć 
urnie, świadczy fakt, za którego rzetelność pisząoy 
poręcza. W jednem z tych giranaąjów jest uczeń 
III. klasy z celującym postępem i lokacją nr. 1-go; 
rodzice jego ynieszbają pod rogatką Gródecką, by
najmniej nie w willi, inb dla świeżego powietrza, 
lecz ze smntnej konieczności, gdyż obarczeni sied
miorgiem dsieci, są bez stałego ntrzymania Otóż 
pomieniouy nczeń nlemogąc się zdobyć na opłaee- 
uie codzień tramwajn, należy do rzędu łych, którzy 
w połndnie do domu wracać nie mogą; Lecz nie 
dtść na tern, trzeba mn na siebie zapracować, żeby 
rodzicom nlżyć. W tym celu spieszy on o godzinie 
4-tej t. j. po szkole codzień na lekcję za kościo
łem św. Antoniego za co otrsymnje miesięcznie 4 
(cztery) zł. a. w., a ztamtąd po drodze na drngą 
za takie same wynagrodzenie, w pobliża dworca 
Czerniowieckiego. O godzinie 7-mej dopiero wieczór 
spożywa oiepłą strawę po całodziennej pracy. — 
Wniósł prośbę o nadanie mn stypendjnm; mamy 
nadsieję, że ,Wydslał krajowy nieodmówi mn tako
wego.

* Pomału 1 Przęd kilkoma dniami donieśliśmy, 
że magistrat w skutek zażądania oechn krawieckie
go, zakazał tutejszym składom gotowych sukien 
przyjmować obstalnnki i takowe wykonywać. Fróoz 
tego przedsiębrały cechy krawiecki i szewski przy 
ssysteneją słnżby magistr&tnalnej rewizje i konfi
skaty n rzekomych fuszerów

Wskntek wniosku p Śchayera w Izbie hanr 
dlowej, aby zapobiedz podobnym w ustawie nien- 
grnntowanym nadużyciom, namiestnictwo w krótkiej 
drodze poleciło magistratowi, aby aż do dalszego 
rosstrzygnienia i ukonstytuowania się Stowarzyszeń 
wedłng nowej normy, magistrat wstrzymał się od 
wsselkioh podobnych kroków represyjnych.

* student Żukowlcz, . znany ze swej sprawy 
z Apnchtinem w Warszawie, jak donosi Now. Wr., 
w skntek podanej apelacji przeciw rezolucji sądu, 
został uwolniony z pod aresstn, a  następnie zaraz 
wyjeohai zagranicę, dostał się do Paryża i tam 
wstąpił jako ochotnik do cudzoziemskiego legionn 
Wkrótce razem z wojskiem znalazł się w Tunisie, 
a nacierpiawszy się dobrze biedy w ciężkiej służbie 
francuskiej piechoty podczas jesiennej pory, błaga 
obecni* tutejsze władze, aby dozwoliły mn powró
cić, chociażby go czekała najsurowsza kara.

* Opalanie 8ZkÓł. Wiele rodziców zanosi do 
nas skargi, iż w szkole Indowej św. Marji Magda
leny sale nie bywają dostatecznie opalane, a to do 
tego stopnia, że nauczyciele zmuszeni są podozas 
nanki wdziewać płaszcze i przechadzać się po kla
sie, aby nóg nie odmrozić Biedna ąaś dziatwa 
prsez pięć godzin dziennie odbywa niezasłużoną po- 
kntę w zimnyoh pokojach — eo powoduje liczną 
absencję — gdyż dzieoi zapadają często na katar, 
kaszel, ból gardła i inne choroby z przeziębienia 
wynikłe. Wobec tyoh okoliczności trndno nawet 
żądać postępu od tej dziatwy, która zamiast my
śleć o nauce, z niecierpliwością wyczekuje chwili, 
aby wrócić do domn i ogrzać swe skostniałe człon
ki. I to dzieje się przy kilkn zaledwie stopniach 
mrozn — a cóż to będzie, gdy nastaną mrozy o 
10. Inb więcej stopniach?!

Spodziewamy się, iż świetny magistrat zwrdol 
uwagę swą na szkołę św. Marji Magdaleny i po
stara się dla niej o potrzebną ilość drzewa opało
wego z uwzględnieniem, i i  budynek nowy, wilgo- 
tny, wymaga więcej drzewa.

* W handlu Hawranka wystawiony jest por
tret pani A. J .  wykonany przez p. J . G r a b o w 
s k i e g o ,  znakomitego naszego portrecistę. Por
tret- tan ma wszystkie zalety prac tego malarza, 
który portretom swoim prócz podobieństwa, nadaje, 
jeżeli (o tylko jest możliwem, powłokę idealną, mi
mo że technika odznacza się realizmem.

" Dla weteranów z roku 1831. K. I. i  Bu
dek 2. d r . z Posnania 4. zfr. Razem 95 złr.

* Na teatr pozoaóakl K. J . 2 złr.
Mezaam lakladn la r . im. Oasolińskieh otwarte

•odiiennie — prócz świąt od godz. 9. do 1. Nad*, 
we wtorek i piątek popołndnin od 3. do 5. dla 
młodzieży szkolnej. — Wstęp b< sptatny.

* fitazMIgl przemysłowe w ratusza colaianni* 
od mdz. 9 d<- 6,; w po-riodzGł-łc 50 *t. ® tnń*

no t

* Muzeum Im. DzMuezycklch otwarte dla 
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od gode- 11- do 3.

* Jutro  w piątek: św. Ambrożego; — św. 
Kłymenta

fiaWci litefactie, nutami i artjstpie
— Stosunek Folsk» do Fiemitp aż do r. 1000 

po Chr., “tndjum krytyezne Józefa L r t e w i c k i e -  
g o , wyszło w Sanoku . jako odbitka ze sprawo
zdania gimnazjalnego. Je s t to. pracowity i aa  źró
dłach oparty pogląd na b a n ta  ciekawy, a dotąd 
niezupełnie jeszcze wyjaśni* y epizod dziejów na
szych.

— Kalendarze A. Nowoleckiego w Krakowie 
na rok 1884, wyszły z drako i jak zwykle są pię- 
ciorakie (książkowy, pngllaresowy, kieszonkowy, 
ścienny i biurkowy). W książkowym, obficie lllu- 
strowanym, zwraeają uwagę artykuły o sprawie 
rnskiej, o Chorwacji i Słowacji, o socjalizmie itd 
Kalendarz został poświęcony 600-letniej rocznicy 
koronacji Jadwigi na królowę polską, a wydawni
ctwo podnosi ssozęśtiwą myśl uroczystego prsez 
kraj cały obchodu tej rocznicy ze względn na wiel
kie zasłngi w naszych dziejach tej jedynej u nas 
ukoronowanej jako samoistna monarchia! królowej.

— W  kronice ruchu artystycznego z przyje 
mnośoią wypada saznabsyć, że świątynie nasze co 
raz częściej zaczynają sjg ^przyozdabiać dzMsmi 
utalentowanych malarzy, ta l orygmafneml, jak do- 
kładnemi kopiami arcydziełu starej i ̂ włoskiej i h i
szpańskiej szkoły. Do pierwszych, oprósz w prze 
iizłym roku wykonanego przez Siemiradzkiego Chry- 
stnsa uśmierzającego burzę (umieszczony w kościele 
ewangieliokim w Krakowie), przybył teraś obraz 
Styki — Matki Boskiej, jako królowej Polski, ofia
rowany przez artystę do katedry wawelskiej. Do 
drogich należą praoe niestrndsonego Galuszkiewi- 
c*a, który jnż niemi wiele kościołów przyozdobił, 
dawniej we Francji; teraz n nas. W tych dniach 
odeszły do Płotycz na Podola obrazy pędzla jego, 
a mianowicie CMrystUz Ukrayiowsny z GJorgiona i 
Matka Boska niepokalanego poczęcia, M urilla; pier
wszy odznacza się czystością rysnnkn , dragi górą- 
cością kolorytu.

v-.

Lwów dnia 5. grudnia. S p r a w o z d a n i e  ty
godniowe lwowskiej Izby handlową i przemysłową} 
o cenach zboża i produktów, krjMtłlsowanych na pla
cu lwowskim, w ciąg. « biegłego tygodnia.

(Bez opłaty akcyzowej.)
(Korzec pszenfey 7.7 klgr?, żyta 73 klgr., ję 

czmienia 64 kigr., owsa 46 kigr., Łreczkl 64'klgr., 
knkurudzy 2 klgr., prOea &Lłdgr.y gro obu 82 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

Z b o ż a  100 kilogramów: przenica gotowa od 
8.76 do 9*96, terminowa od . — do —. -  zł., 
żyto gotowe od 7.50 do 7.70 zf., terminowe od 

do —,— zł., jęczmień oro Warny gotowy od 
7.15 do 7.50 zł., pastewny od 6. — do 6.35 zł., — 
owies od 6.25 do 6.50 zł., :— hreczka od 6.80 do 
7.10 ri., — kukurndz* zeszłoroczna od 6.25 do
6.75 zł., Kuknrndza howżf tffi 5.75 do 6.25 ri.,— 
proso od —.— do —.— zł., — jagły o d — do 
—•— zł. ■ ’ ;

Z b o ż a  s t r ą c z k o w e  za 100 kilogramów) 
groch do gotowania od 7.75 do 9.50 zł., groch 
pastewny od 6 60 do 7źr- zL, — soczewica od
9.50 do 10.75 zł., — fasola od 8.— do 15.— zł., 
bobik od —.— do —. — ri., — wyka od 6.50 do 
7.— zł.

N ą s i o n a  ze .100.kilogramów: Koniczyna od 
50 do 60 zł., najprzedniejsza od —.— do — ri., 
przednia od —. do —. -  zł., — tymotka od —. - 
do —.— zł., anyż moi. od — do — zł., 
anyż płaski od 37.— do 39-— ri., — kminek od 
2 3 .-  do 25. zł.

N a s i o n a  o l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15.50 do 16.25 ri., — rzepak letni od
13.75 do 15.— ri., — rzepik zimowy od — do 

zł., — rzepik letni od —, — do —.— ri.,—
rzepik jesienny od — do — do r i . ,  
Inianka od 11.— do 12,— zł., 
od 9.50 do 10,50 zł., nasienia 
do 9.50 r i .

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 180 do 200 zł. 
W e ł n a  sa 100 kilognn.-. od 200 do 205 zł. 
N a f t a  za 100 kilogram,; zwykła od 18.50 do

19.50 zł,, salonowa od 2$.— do 24.— ri. 
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

od 33.40 do 35.50 zł. Terminowy Ki listopad-maj 
od 32.50 do 32.60 r i . ,  na listopad grudzień do
32.50 zł.

Wleóeó dnia 4. grudni*. Na targ  dzisiejszy do
wieziono 1543 sztok ciężkich bagonów, 19M śred
nich bagonów, 3594 aztnk warchlaków.

Plaoono za ciężkie bagony 6d 45 zł. do 47 ri. 
— et., za średnie bagony od 43 z t  do 45 ri., za 
warchlaki od 28 ri. do 38 zł. -»  100 kilo żywej 
wagi bez podatku.

A. Krtysetofowicz A  Gm. 
Wiedeń dnia 4. grudnia. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny gallcyjskiąj 8523, śre- 
dnio-ciężkioh bagonów 1926, oiężkich bagonów 1543, 
razem 6992.

Galicyjskie płacono 30, >38, do 40 zł:
Średnio ciężkie węgierskie 49 do 44 zŁj cięż

kie bagony 45 do 46 zł. z a  100 kilo żyWtJ -wagi.
Wilhelm Amiroioicz Ł  K  Schei*.

— nasienie lniane 
konopne od 9.—

W iedeń 6. grudnia.

Powszechny dlng pań
stwa (za 100 złr.)

Benty znstr. w bank. 5 prc. 
n „ w srebrze 5 „

- . lń54po 250*ł.w.a. 4 pr. 
ŁŚ? 1880 „ 900 „ * » 5 W
■g 5  1860 „ 100 „ „ „ ■ •
o ,.2  1864 „ 100 „ „ „ • •
L isty aust. dom po 120 zt. 5 pr*
Renta ztotz 11 prc. . . -

Obligacje indemnizacyjne 
(za 100 złr.)

G alicy jsk ie ...........................
Bukowińskie . . . . .

Inne publiczne papiery.
W ęgierska renta złota 6 pr. po 

100 złr. w. a. . . .  .
W ęgierskapoż. kol.po 120 zt.

5 procentowa . 
W ęgierska po*, po 100 złr. 
Turecka po tycz. kol. po 4°/#fr.

Akcje bankowe.
Anglo-austr. po 200 i 120 zł. 
Bodencred. Act. Ges. 200 i ł .  
Zakł td kredytowy dla handlu

i p rzem y słu ......................
Zakład kred. węgier. 200 złr. 
Towarz. eakont. niżsso-austr. 

po 500 złr.........................

płacą tąda. 
sir. w a.

79 20 
79 60 

! l«  76 
184 -  
14l> — 
167 
147 EO

99 30
P8 -

79
9

1‘/0
134
141
167
143

1(0
f8

12 ) 80,120 50

119 60,140 
114 25 >4

107 
210 25

107
210

282 40 282 70
<79 (OiifiO

1845 ;85 j

(r.ilicyjikl bank hipoteczny
po '.’00 zł. . • . •

Dnnku ftust.-węgicrskiego po
t',00 z ł r . ..........................

Unionsbank po 100 złr.
Vei keh rsbank  pow p O l4 0 z ł. 
W iedeński Bankrerein po 100 

złr. w. a. . . . . . .

A k cje  ko lei.
Albrechta po 200 złr. . .
Alfoldzkiej po 200 złr. srebr.
Elżbiety » '200 „ „
Ferdynanda północnej po 100 

złr. m. k . . . . . \  .
Franciszka Józefa po 200

z . w. a ..................................
Kolei gal. Karola Lad. po 200

z Ir. m. k .............................
Morawsko • Szląska (eentraL

po 200 złr.....................
Lw ow sko- Czerniow. - Jasaka

po 200 z l..............................
Austr. pół. zach. po 200 z ł. sr.

„ , B . . 200 „
Rudolfa po 200 złr. srebr. 
Siedraiogr. po 200 zł w. a. sr. 
6taatseisenb.-Ges.200 i ł .  wa. 
Sfid'>ahn po 200 zł. sr. 
Tram way wied. po 170 zł. 
W ęgiersko-galicyjski (Łupk.

po 200  ..........................
, W ęgier, pólnoc.-w schod. po

1 200 z t .  srebrem . . .
W ęgier zacbodn. (Westb.) po 

200 z lr. w. a .....................

76

płacą iąd a  
złr. w. a.

R6 
07 -  

146 -

104 -

166  —  

223 EO

M70r
200 60

285 75

25 25

167 75 
184 fO 
195 — 
174 2* 
1«8 51 
11 50 

t«9 40

196 
1 4
163
il 2 
139

217 70*18 -
59 S5 

145 -  

163 75

(59

145

164

L i s t y  z a s t a w n e  
(za 100 złr.)

8̂6 Bodencred. allg. Sster. 5 pr. zł. 
I 0 T f o „ spł. w83 lat 5 pr. w.a. 
146 fr Gal. To w. kred. ziem. 4 pr wa.

n n ii 5 „ „
104 5 Galio, bank hipot. 6 pr. wa. 

Zakł. kr. wloś 6 „
Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 

n w n w. a. 5 „

16« 60 Obligacje pierwszeństwa 
224 kol. (za 100 złr.)
1475 A lbrechta po 300 zł. 5 prc.

srebr. w. a .........................
201 -  AlfBldzka po 200 zł. 5 pr.

srebr. w a .........................
286 2 Czeska z 300 zlr. sr. w. a.

Elżbiety pe 5 prc. sr. . ;
25 75 „ em. 1862 5 pr. sr. w. a.

» ■ W G  5 „ „ „168 26 » » 18J.2®> • ».j 85  Ferdynanda por. 6 prc. m.k.
i „ 5 _ w.a.

„ „ 5 „ srebr.
Gal. K. L. 300 zł. 5 pr. Br. w.a. 

II. em. 5 prc. .
I nr. em. 1871 300 

IV. e. z 300 zl. 5 pr. 
Lwow.-Czer.-Jass. I. em. 1865 

ckI 300 zt. 5 prc. Sr. w. a. .
Lwow.-Czer.-Jas. IL  om. 1867 

Bo 800 zt. 5 pro. sr. w. a.
■ Lw.-Czer.-Jass. III. em. 1868 

2 5 ! 800 zł. 5 prc. sr. w. z . .

plącą
łh-.

żąda. 
w a.

119 25 
R5 — 
89 6' 
8 50 

101 70 
101 -

119 75 
95
10 5: 
W 

102 80 
101 50

98 85 99

96 76 97 26

97 75 
101 25

98 26
104 7f

104 60
•<K‘ 60 
106 50 
98 50

105 25 
101 W
10’ 5 
98 7

95 ro , 96 -

100 36 100 5

96 - 94

Lw.-Czor.-Jags. IV. em. 1872 
300 zł. 5 prc. sr. w. a. , 
ńdolfa po 300 zt. w a. 5 pr.
srebr. w. a. ...... ... .

Rudolfa em. 1869 po 300 zt.
5 prc. sr. w. a. . . .  

Rudolfa em. 1872 po 800 zł 
.5 prc. sr. w. ą. 

liedmiugrodzkiej za 200 zlr. 
5 pret...................................

Papiery loteryjne
(sztuka).

pakłsd  krbd. dla han j p^zom. 
Klery po 40 zlr. m. fc. 
Inshruckie prom. poż. • 
Keglevich po 10 z r. m. k. 
Krakowska po 20 zł.rf m. k. 
Lublańska prem. p?Ż- . .
Budzińskie m. . . ’ . *; .
Palffy po 40 z!r. m. k. ,4 
Rudolfa po. JO zlr, m. k.
K. V aim  po 40 zł. m. k. . 
Solnogrodzkie prem. poż.
St. Genois po 40 zlr n  k. 
Stanis awowska (pożyczka) 

po ‘. 0 zlr. w. a. . . .  
W aldstein po 20 złr. m. k. 
WindischgrStz po 20 zl. m.k.

Dewizy 3-noiesięczne.
Berlin 100 magk . . • • 
F rankfurt 100 mark. . . 
Hamburg 100 mark . . .
Londyn 100 fut. szterL 
Paryż 100 franków . .  .

płaoą żąda.
złr. w. a.

94 6 

L.0 25 

ICO 10 

100 15

91 80

179 70
37 60 
21 -  
17 50 
19 -  
23 -  
*’8
8> 50 
IA 
62 60 
12 7 
48 76

23 50 
2 / 2 
36 —

69 16
59 15 
69 >5 

I2lł 55 
7 87

4 9

10; 6 

10  0 
100 35 

92 20

178 15 
I  -  

21 (i 
8 70 
0

24 -  
40 -  
3ł 50 
49 h 
53 W  
21 25 
49 25

24 -  
*7 75 
37 -

69 80
59 *0 
59 30

1.0 8 ■ 

47 92

T e le p a iy  Gar. Nar. i  ostatnie wiaaoioścL
Dzienniki moskiewskie ogłaszają ciągle wa

runki prenumeraty na Ruś Aksakowa, skutkiem 
czego pogłoski o jej zawieszeniu okaznją się 
być mylnemi. Z a j m u j ą c e  to czasopismo wy
chodzić ma w roku przyszłym w tych samych 
warunkach i zasadach, co obecnie — niewiado
mo tylko, czy pod redakcją samego Iwana 
Aksakowa.

• *
Z Paryża donoszą, że sprawozdanie komi

sji Izby w kwestji amnestji Berezowskiego koń
czy się temi słowy: Zad&walniamy się w koń
cu na zwróuenin uwagi, że amnestja nie jest n- 
sprawiedliwioną żadnym przepisem prawnym. 
Pozostaje tylko droga łaski do prezydenta rze- 
czypospolitej; proponujemy więc, aby nie brać
pod rozwagę odnośnego projektu do ustawy.

** $
Chiński poseł Li-Fong-Pao przy sposobno

ści. spuszczenia na morze nowego pancernika 
chińskiego „Tchi Jouen“ (pomoc w potrzebie), 
wybudowanego w dokach Szczecińskich, wypo
wiedział mowę, .do której przywiązują znacze
nie, z powodu wojowniczego to n u , jakim się 
odznaczała. Było w niej silnie zaznaczone, że 
Chiny posiadają dosyć sił, aby nakazać usza
nowanie nieprzyjaciołom. Rozumie się, że Li- 
Fong-Pao wygłosił swą mowę w tym celu, źe 
by go usłyszano w Paryżu.

*  *
Król hiszpański Alfóns ma odwiedzić kró

la włoskiego w Rzymie. Je s t to już rzeczą po
stanowioną, tylko termin jeszcze nie jest w ia
domy.

*
* *

Wiedeń d. 6, grudnia. (P -/w .) Kino czeski 
przyjął wczoraj Tilszrera, Samca i Hellera na 
członków, sprawę zaś przyjęcia Gregra odro
czył.

Wiedeń d. 6. grudnia. (Pryw ) Parlam entar
ne ferje rozpoczną się d. 16. bm

Budapeszt d 6. grudnia, (P m r.)  Sejm kro 
acki będzie d. 18. b. m. otwarty.

Paryż d. 6. grudnia. (Pryw.) Z Hiszpanii 
słychać, że w Katalonii wybuchło powstanie re
publikańskie.

Petersburg d. 6. (Pryw.) W Gatczynie 
aresztowano kobietę, k tóra chciała wykonać za
mach na cara.

Wiedeń d. 6. grudnia. (Pryw.) W komisji 
budżetowej Izby posłów otrzyma p. Abrahamo
w ie  referat podatków niestałych i ceł, Bżrt- 
mański administracji skarbowej, Ju lian  Czer- 
kawski mennictwa, Hausner Bnbweacyj kole
jowych.

Wiedeń d. 6 grudnia. (Pryw.) Wczorajsze 
oświadczenie lewicy w komisji budżetowej Izby 
posłów, źe członkowie jej nie przyjmą żadnych 
referatów, oburzyło w najwyższy sposób w tu 
tejszych kołach nawet liberalno-niemieckich.

Biała d. 6. grudnia. (Pryw.) Odbywała się 
tutaj konferencja w sprawie zamierzonej kolei 
lokalnej, któraby kilka miast szlązkich z Białą 
i Wadowicami, Wadowice zaś z koleją Trans
wersalną, a to na Brzeźnice do Krakowa a na 
Suchą do Nowego Sącza i Węgier połączyła,

Wiedeń d. 5. grudnia. W  komisji budże
towej Izby posłów oświadczył Plener w imieniu 
towarzyszy „ i e  z powodów politycznych nie 
może przyjmować żadnych i feratów Ponieważ 
zapatrywania przewodniczącego końdsj. Hohen- 
warta, a  zapatrywania Plenera ozy nieprzyję
ci e referatów dopuszczalne jest sodłog egtua- 
minn, były z sobą sprzeeźne, podał przewodni
czący kwestję tę pod głosowanie, a  gdy więk
szość oświadczyła się za dopuszczalnością, Od
roczono rozdzielenie referatów.

Budapesit d- 5- grudnia. Izba posłów przy
jęła projekt ustawy podatkowej w  ogólnej roz
prawie. Komisja Izby panów przyjęła o m ał
żeństwach żydowskich w rozprawie szczegóło
wej bez zmiany. — Odbyła się już reambulacja 
linii kolejowej Nowy Sad Zemuń (Neusatz-Sem- 
lin) i kolej ta  będzie od d. 10. bm. oddaną do 
użytku.

Petersburg d. 6. grudnia. J . de St. Feters- 
hourg zapewnia, że nie istnieje ani rozbierany 
w dziennikach projekt politycznej reorganizacji 
podatków, ąni też rzekoma, wysadzona do zba
dania onego komisja.

Petersburg d. 6. grudnia. Ze strony dobrze 
uwiadomionej zapewniają, że doniesienie dzien
ników o zbiorowem pośrednictwie mocarstw w 
sprawie tonkińskiej, nie ma podstawy. Joum . 
de St. Fetersb. wobec doniesienia Ajencji Havasa 
oświadcza, że o udziale Moskwy w umowie co 
do flot na wodach chińskich, nic tutaj nie wia 
domo.

Lóndyn d. 6. grudnia. Według doniesienia 
z Sidnej, konferencja przedstawicieli kolonii an
gielskich w Australii uchwaliła rezolucję, żąda
jącą amnestji tych części Nowej Gwinei i przy
ległych wysp, do których nie rości sobie pra 
wa Holandja, tudzież ustanawiającą akcję wspól
ną celem aneksji i zebrania potrzebnych na nią 
wydatków. Zarazem zaprotestowała przeciw w y
wożeniu zbrodniarzy francuźkich aa wyspy oce
anu Spokojnego, przaciw czemu też Anglia po
winna serjo remonstrować w Paryżu.

Lnndyn d. 6. grudnia. Według telegtam i 
New York Heralda t  Hongkong, jenerał chiń
ski Pang w Kantonie wydał do obcyoh podda 
ńych manifest, że jeśliby w razie wojny z F ran 
cją obce okręta lub towary uszkodzone zostały, 
to właściciele powinni z pretensjami o odszko-. 
dowanie udać się do Francji, gdyż on zamierza 
bronić Kantonu ze strony wody i lądu.

Berlin d. 5. grudnia. Izba posłów sejmu 
pruskiego obradowała nad wnioskiem o zapro
wadzenie tajnego głosowania w wyborach do 
sejmu i reprezentacyj gminnych. Minister P u tt- 
kammer stanowczo wystąpił przeciw temu wnio
skowi, oświadczając, że ladzieje co do tajnych 
wyborów do rajchstagn, nie ziściły się, i rząd 
może się zastanowi, czy nie wypadałoby u Ra
dy związkowej wnieść o skasowanie tajnych 
wyborów do rajchstagu. ^

Paryż d. 6. grudnia. Paris Journal za
przecza, jakoby rząd nakazał Gonrbetowi zanie
chać marszu i postępować tylko obronnie. We
dług Liberie oświadczył lord Granville Tsengo- 
wi, że Anglia pozostawi Francji zupełną wol
ność akcji, jeżeli Chiny nie zrobią ważnych u- 
stępstw Patrie zapewnia, że na zewnętrznych 
dzielnicach Paryża rozlepione były plakaty, 
wzywające robotników do przybycia na piątko
wy mityng na placu Giełdowym.

Madryt d. 6. grudnia. Ułożona na naradzio 
ministerialnej mowa tronowa mówi o konieczno
ści zaprowadzenia powszeehnego głosowania i 
reformy konstytucji.

P O C I Ą G I  K O L E J O W E .
podług tegaru lwowskiego.

Przychodzę do Lwowa:
Z KRAK1 W A: o godz. 6 min. 40 rano pociąg po- 

ipiazmy, o godi. 9 min. 27 wieozór pociąg osobowy, o 
god. 1 i min. 40 przed południem mięsńuiy, o godz. 7
min. 54 wieczór pociąg lokalny mięszany.

Z CZERNIO WIEC: o godz. 10 min. — wiectór po
ciąg pospieuny, o godz. 3 min. 35 rano i o godz. 3 minet 
52 po poi daiu pooiąg mięszany.

Ż PODWOŁOCZYSK: na dworzoo główny lwowski 
a godz. ;0 min. 80 wieczór pooiąg pospieszny, o *odz 8
min. 5 rano i o godzinie 4 min. 16 po południu pooiąg
mięszany.

Z PODWOŁOCZYSK: na dworseo w Podzamczu o 
godz. 10 m. i l  wie,ozór pociąg pospieszny, o godz. 2 m. 
81 rano i o godz. 3 min. 48 po połud. pociąg mięszany.

ZE STANISŁAWOWA: na Stryj, rano o godz. 8 
min. 98 pooiąg omnibusowy, wieozór o godz. 8 min. 32 
psciąg mięszany, i o godz. 1 min. 63 po południa pooiąg 
okalny 8zez rzeo-Lwów.

T E A T E  H R .  S K A R B K A
jpod d y r e k c j ą  J o n a  D o b rza ń sk ieg o

We czwartek dnia 6, grudnia 1883:
Gościnny wystąp pani Bronisławy Dowiako j  

primadonny opery warszawskiej.

F A U S T
opera w 5. aktach Barbier i Carre, — przekład 

Matuszyńskiego. Muzyka Karola Gounoda.

Poctąlek o godzinie 7mej wieczorem.

L w łw , Z Izby h&ndlowęj, 6. grudnia 1683. 
1. Akcje aa sztuką

bez kuponu bieżącego płacą 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k.  288 25 

lwów.-czern.-jas8.200 zł. w. a. 166 25 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 287 50 

kred. galic. 200 zł. w. a. 250 — 
2. Listy zastawne aa 100 elr. 

beż kuponu bieżącego:

*
okres

Tów: kred. galic. 5 prc. w. A
4
5
4
6
5 
5

w ■ n
Banka byp. galic.

98 —
89 50 
98 — 
86 —

101 50 
97 45 

100 40 
100 —

90 —
Listy dłużne g. z. kr. wł. 6 pr.

*» i » ® * *'*'
8. Listy dłużne aa 100 sir

Ogól. roi. kred. zakład dla G&licyi
i Bukowiny 6 pre; Im . w 15 l a t -------

4. Obligi ea 100 atr. 
Indemmzacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 90 
Kom. sikL knćL włość. 6 prc. w. a. 95 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a. 101 50

89 60

żądają
291 60 
169 25
292 —
255 —

99 — 
90 50 
99 — 
87 — 

102 50 
98 45 

101 40 
101 50 
92 —

Pożyczka

Miasta Krakowa 
„ Stanisławowa

1883 4 V / .  
5. Losy.

6. Monety.
Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Nar* leondoi 
Pófimperjał rosyjski . 
Rnbel rosyjski srebrny 

s,„ . a papierowy 
106 marek niemieckich 
8r*bro
Kupony w srebrze

18 50 
22 50

5 62 
5.64 
954  
9.85 
1.54 
1.16% 

58 85

99 90 
98 —

102 50
90 60

20 60 
24 50

5.72
6.74
9.64 
9.95
1.64 
1.18%

59.65

KURS GIEŁDY W IEDEŃSKIEJ.
W iedeń, dnia 6 

godrina 1 minut
Alpiny. 65.—
Anglo-aiztr. 107.26 
Kolej Kr. Lud. 289.10 
Kolej Połud. 13970 
Kolej państw. 311.80 
Węg. Nordstb 145.— 
Węg. obi. p. ri.  96.75 
Kolej sledmdogr. 110.30 
Kenta. węg. 4%  87.47

grudnia. 1839.
40 po południu:

Węg. akcje kr. 279.50 
Unionnbank 106.80 
Nordbahn 245.— 
Kolej AlfSld. 165.75 
Kolej lw.-esern. 167.25 
Wied. Comnnal 124.25 
Klbetal 196.50
Losy tureckie 20.50 
Bankrerein 103 50 
Losy wągier. 114.40 
Marki niemiec. —.—

Rao rubel. pap. 1.17.’/<
Galia, indemn. 99 50

Usposobienie: chwiejne 
W te d e A , dnia 6. grudnia 

godzina 10 min. 34 przed południem 
Akoje kredyt. 282.60 Anglo-anstrj.
Kolej Kar. Lud. 289 75 Kolej połudn.
Unionsbank 107,— Napoleondor
Rossyj. banku. 1.17 V* Usposobienie:

B e r l i n ,  dnia 5. listopada 
godzina 5 minut 34 po południu. 

Bosyjsk. bankn. 197.75 Akcje kredyt.
Lombardy 238. — Galicjskie
Kolej rnmuó. 197.50 Austr bank.

107.50  
139 75 
9.58'/, 

silne

478.—
12210
169 30

R U C K E R A  w e  Ł w * w l *
Koniak kuracyjny prawdziwy francuski w różnych gaten 
kaeh po cenie 2 zł. do 3 złr. i  60 o t , oraz malagę.

,.;anowni abonenci G a z e t y  N a r o d o w e j  mogą o- 
| S  trzymać za poiredniotwem administracji, (jak długo 

zapas niewielki wystarozy),
M ł z l e t a  W i n c e n t e g o  R o l a ,

kompletne wydanie w ’ lOoiu to ma oh w wielkiej oktawce 
xa-połowę oeny, A j  samiast złr. 30 (ceny sklepowej) 

z a  st« -. 1 S .
Przy zamówieniu uprasza się o załączenie kwoty 

przekazem lub zażądania prze .yłki za zaliczką pocztową.

P r a c o w n i c y  t  p  ICO n n  ę e  popełniają częeto 
dlatego wielki błąd, że pierwsze oznaki zwichniętego 
trawienia 1 odżywienia pomija ą (cierpienia wątroby, 

śledziony, hemoroidalne i t. p ), gdy przeciwnie, pr y 
natychmiastowezn. utroi i zzwaj-arekieh pigułek sławnego 
aptekarza R. BRANDTA uniknęliby cierpień i aie prze
szkodziliby sobie w pracy.

Do nabycia pudełko po 'O ot. w aptekach, we 
Lwowie: w apt. Zygmunta Ruokera i H. Blumenfelda 
pod „Złotym Słoni*

Mml© p r z y e z y m y  — w ie l k i©  s k u t k i .  Tak
jak  kropla jeżeli pada w jedno miejsce, wydrąża 
nawet najtwardszy kamień i jak  mała nieznaczna 

roślina, biuBiOZ, wyzyska każdy rys, aby zwe tryby, 
niezważając na'burze świata, zapuście w wieżę, a przez 
to watrząznąć pyszną budową, tak samo podkopują ty
siące ludzi swe zdrowie z powodu nadmiernego nżyoia 
dóbr tego świata nlenwzględniająo, ie  nawet najzdrowszy 
organizm, który się uważa za niepokonany, przez powta
rzając -i e>ę ekscesa podpadnie zniszczenin. W tym stanie 
rzeosy są tacy, którzy powodując się fałszywym wstydem, 
zamiast zasięgnąć świadomej pomocy, udają się po radę 
do nierozsądnych ludzi, zażywając bezskntecznc lekar
stwa, przez oo stan zdrowia się coraz więcej pogorszą i 
dochodzi de kresu, ie  pomoc staje Się niemożebną a 
rozwiązanie ryehlej czy później nastąpić musi. Na po
wyższy, opierając sią na przekazania miłości bli'niego,, 
zwróoić notom z uwagę na niedawno wyszłą bresznrę w 
12. nakładzie (lawnego szefa lekarza szpitalu go dr. 
LIEBAGT (klinika, _ który w swej 40-letniej praktyce 
zbierał doświadczenia) z tytułowaną „Die Liebaufsche 
Regeneration , w której znajdą oi wszyzey, którzy zruj
nowali swe zdrowie, najprzychylniejszą poradę, za po
mocą której tylko w skutek raojonalnego leczenia do 
Zdrowia przyjść mogą. Broszura po 80 ct. jest do naby
cia w Cieszynie w księgarni C. Prochaski.



CZYTELNIA
we LWOWIE,

4. id. Dominikańska 4.
Zaopatrzona stale w najnowsze i 
najlepsze dzieła po lan ie , n ie 
m ieckie  i  f ra n c u sk ie , poleca 
się pod przystępnemi warunkami.

2425 1—ii
m

Apteka pod Opatrznością 
w Drohobycza

poszukuje ucznia
i  ponądnego doma.

Uczniowie którz byli jnż przynajmniej 
rok w aptece, otrzymają pierwszeńa wo. 
3141 1—3

Handel towarów kolonialnych

St MARKIŁIJIC?A
we LW OW IE, w kyn k u , pod 1. 42, 

poleca i rozseła 
w doborowych gatnnkaeL

k a  w

Zarząa dóbr w Glinianach
■ u t d a  s p r z e d a n i a

kilkadziesiąt cetnarów metr. dobrego

z tego samego zbioru po przystęp* 
3123 1—5 nycb cenach.
Na żądanie posyła próbki frarco.

Wina lecznicze
dla chorych i rekonwalescentów, 

A P T E K I

J u l .  P f a h l i k a
w e L w ow ie, u l. H a lic k a  I. S, 
W i n o  h i t z n a i  s f e i e  K a l a n a  z że

lazem, z chiną, z chiną i żelazem, z 
pepsyną, z rambarbarum. Cena flaizki 
Vj litr. 1 złr. 50 ot.

W i n o  7 e i ę l e r s k i e  ,1 g <  . .  ,y*. Cena 
flaszki litr. 2 ztr., */* litr- 4 ztr. 

W i n o  U  iz h i ń s k l e  U  y  M a d e i  
ra. Cena flaszki 1/> litr. złr. 1.75, 
»/5 litr. zł. 3.50.

W |n o  h i s z p a ń s k i e  , h u i  g a ‘ 
Cena flaszki '/, litr. zł. 1-25, ’/ j  Btr. 
zł. 2.50.

K o n i a k  n a j l e p s z y  s t a r y -  Cena 
1 szki Vi Utr. ztr. 2.50.

Oprócz tego utrzymuje na kładzi- irszel- 
kiego rodzaju wypróbowane środki spe
cyficzne, krajowe i zagraniczne, akotei 
przyrządy i przybory chirurgiczne 1 opa
trunkowe.

Zamówienia z prowincji załatwia się 
odwrotną pocztą.

kilo zł. 1.T0 
1 28

Rio pospolita żółta 
Santos żółta czysta

zielona naturalna 
lolombo żółta dobra . 
omingo biała . . .

Portorico zielona dobra 
Malabar . . .
Lagnayra gruboziarnista 
Cnba ziel. bardza dobra 
Ceylen plantacyjna „

Mofka araSska 1. dobor 
Jawa żółta aromatyczna 

złotawa ,
Ceylon portowa I. dob.
Jam ajka plantacyjna 
8t. Jago ai Cnba naiprz.

Inne towary koloumine najtaniej. — 
Cenniki poseła na żądanie

1.86
1.44
1.52 
1.60 
1.68 
1.76 
1.80 
1J 
2 -  

2.08 
2 -  
2.08 
2.08 
2.08 
2.16

tiJ’ ■ i

niesoloue, deserowe, 
w paczkach po 5 
kilogr. włącznie i 
opakowaniem, franc. 

Cena 6 złr. za paczkę, wysyła za 
pobraniem „Zarząd dóbr NOWE 
SJOŁO* pod Stryjem. 3155 l —?

Wełniane 
K a f t a n i  1 , 

K a le s o n y ,
1 S k a r p e t k i

w wielkim wyborze 
i po n i z k i o h  cenach 

polec i handel

Fr. Schubutha i Syna
Lwów, Rynek 1. 45.

m

P ł < ^ —
APTEKA

Ja NA MACURY
to Stanisławowie, 

poleca
Pom adę chinową słoik 50 ct.
W-łdę- w zm acn iającą w łosy i prza- 

ciy łupieży flaszka 1 zł.
W o lt salicylow ą do zębów po 60 ot. 
P ro s te k  salicylow y po 30 ct. 
K rople indy jsk ie  na ból zębów 35 ct. 
K rople w łasnego wyrobu fl. 15 et.

Krawca p ta p
posznkuje 11. pułk nlsnów, j

stacjonowany w Żółkwi.
Oferty z podaniem ranków przyj* 

mnje do 15. grudn a b r.
P ro v ian tw  d a  11. UhlanoA - .

Begiment8, Żółkiew, 3137 3—lo |

Z  n a jn o w s z e j  o p e r e th *  S tra u s s  

„ K iu e  W a c h t  in  \  e n e d ig *
poleca skład i wypożyczaUda nót

Gubrynowicza & Schmidta
(pod zarządem K . W i ld a )  

we L w ow ie, u lic a  A k a d e m ic k a , lic zb a  8 ,
F Ó T P fW & i tar! I  i n .  pc złr. ...jO

FZUGSMARSf 1 72 t. — GONDE] LIED 60 ct.
Straris ou. 411. „Lagunen-Walzer“ zł. 1 ct. 5.

T a m ż e  n< s k ł a d z i e :
Tatarkiewicz J. Bibiński Walc do złów Gawalewieza: Kołeczku, 

ChłCnezyh i 60' ćt

Towarzystwo wzajemnego kredyti
we LW O W IE  

p n y  u l .  H a l l  k l e j  1. 19 I .  p ię t -  o  1, J2 10-2

s* wkładek oszczędności po fffbu
Binro otwarte oodzień oprócz niedziel i I i  w rodzinach po 9 do 2.

! r i i  > o o o o o  t H H M i i l i M

9

S Przez wqs. rząd

k ró L
uprzywilejowany

Jego Mości

Szwecji:
dr. Fl. L.engiełr S

L. 57770.

Obwieszczenie.

WPROST z AM ERYK I

wyborna Kawa
k .taje w e L * o r  

l i  1 złr. 50 ct.
na prowincji 

4J/t ailo 7 zł. 70 ct. franco., I

Wydział ar&jowy " rólejtwa Galicji 
Lodomerji z W. ks. Erakowskiem 

do powszechnej podaje wiadomości, 
iż należące się Pp. subskrybentom po 
koniec paźc arnjka i. b 4 ł/,-procen 
towe odsetki od złożonych na potyczkę 
krajową z r. 1883 kapitałów, tudzież 
obligacje tej pożyczki, podnieść mogą 
n tych kas pośredniczących, w któ
rych subskrypcje uskuteczni li. Obli
gacje wydawane będą tylko za zwro 
tem kwitów tymczasowych i innyci 
przez Pp. subskrybentów jeszcze nie 
zwróconych potwierdzeń.

Z Wydział*, irajowegc 

l  wów. dnir 30 listopad) 1883.
5146 2 - 3

Pamiętniki starego parasola
przez

Włodzimierza Nagórskiego (Chochlika)
opuściły prasę - i znaj doją się 

nr* głównym akłajzie w księgarni
H. A l t e n b e r g a  (dawniej Richtera)

w e LwoW le.
lena 1 złr. 80 ct , z przesyłką pocztowa 2 złr.

Do i brcia wę wszystkich księga mi “ich 2792 1-

B a l s a m  b r z o z o  w y  |
- iż  sam lok roślinny, « ó ry  i  orzozy cieknie, jeżeli w  

aię pień za ierci, znany jest od najdawniejszej par ie 
jako wyboru środek piękności; jeżeli się ale ten sok 2 
pftyrząi* podług prze wynalazcy w drodze ohe 
oznej na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej sku- aa 
tecznośct. Jeżeli lię tym balsamem posmaruje wieczór 

ran lab inne miejsca skóry. W tedy u r a z  n a s tęanęg . 
d a la  w ydzie la j i ę  m aje ra sH  aa i k l r r .  tó ra  a. m
tam  s ta ja  ala i mląea h la lą  i  d e lik i ą.

Balsam ten wygładza powstałe na H> irzT zmarszczki V  
i blizny ospowate i nadaje ja j koloru młodocianego; skó- 9  

rze nadaje bieli, delikatn Ś 1 i świeżości, osuwa w najkrótszym czasie piegi, 2
ostudy, znamiona prrwoazonf zerwopnśó nosa, pryasozyn i  inne nieczy
stości naskórne cena stągwi m a s  % przepisem niyeia 1 zł. 60 ct.

Do nabycia wo L  w o w ' *i w ipl. pod „Srebrnym Orłem* Z y  gn_
F o  kora przy nL Krakowskiej, w Czerń owoaT n J . Goliohowakiego, m 
pod „Opatrznośoią*. 951 2—r

9
9
9
9
9

Pro* spróboi ś
Ld s . A

Z* A ftu i ościck* ,-X
ul. Siw, „ c ia  1  1C ] 

2894 3 Q
& O O O O O O M I O Ó O O O W

.S iR I C S Z
Lwów

O S Z C Z Ę D N O Ś C I

( S j p e H r S t t - f t " ® ,

I a W a I
G A L I C Y J S K A '

Najlepsze domieszki do kawy
ARABSKIEJ MOŻNA NABYĆ W K it *  
im  RAMOLU KOSZERNYM.

| C a 7 5  • FAERYKtA z a ł o z - n a  w  r o k u  • | c y r

CES. KROI. \ •) » 4ęnp-Jj,. i' krol.
ADSTRYACCY Nf c 3 T ^ V  NIEDERLANDl.

NADWORNI DOSTAWCY. NADWORNI DOSTAWCY

) iFT-d.',*’ l' KROL.
Ą  NIEDERLANDl.

NADWORNI DOSTAWCY.

P r e n l r n  do każdej staoji poezto- 
Ł 1 S 1 1 5 U  wej — |j j tB  za pebri -

niem 'butelkę litrową
o r y g i n a l n y  r n m  J a m

Paszka blaszana 200 gram. 
h e r b a t y  <-ea a r a k  l e j  m e l a n g e
naj szlachetniej azego zapaoim, tylko 

3 złr. 75 ot, nnnanej za wyborną.
IKDOKER 

T u e e  <_ I C o m p a g n ie  
we Wiednia- U, Grosse Sehiffgasse 1.

ŁLI J ił ..W

A S T H ME
daWnłoneLwąsoi 
łftwoddw'
K i m n

* * w *  u  i W ł t P S

DNmznońo, 
ohrypk. 

k“ ' ,ka* 
ienia luna* 

po n iy o la

vi
k ie  oier-l\ E V R ALG l ES

nerwów* lużdąj obwili aetępnją po 
nżyołn̂ plyołej antlnawmlguu;

Ł w a s n e r ,  raa <U la Ma n ią  M.
‘ af^waych aptakaah. .

1!! Podetrze Jasów igJastyeh w pokoju !!!
otrzymuje się przez rozpyunie

Kadzidła sosnowego I
Prócz Jgjłego orzeźwiającego zapachu, p o «  4 nieos^ cowa.id włtt.ao- 

śei bygieiuCzne. O cny szcza i odświeża powietrze n i; ^kaii r  tal wysuaim 
stopnia, że jest po- on 'ie pelrcAne Drzez lekarzy do oidyoha-ua osobom 
cierpiąeym t  e bo rob pi, -si w e

 ... Fiako’ (O ot., rozpylacie od 24 ct. do 3 zł

M j  i ł e  s o s n o w y c h
wyde>;k<ra Dłeo, oozyazoza. zkócę cd pryszczó** liiuajów i wągrów,

k a w a ł ę K  30 c t

tTftn  I h n a t o w i  sc
Ltoon., Wtfci Róp^snih j  l. ó, F ilia  td. Halicka l. 25. 

Kraltów, Sukiennice l. 20.

FABRYKA WYBORNYCH Li K I E R Ó W  H O L E N D E R S K I C H

W  A M S T E R D A M I E .

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYW/NIU

P A ^ F U M E P t l B  O R I Z A

n  . i e  : w  W i e d n i u .  i.. a m  H o r

i p w s s EN -

NA 3 L AD C ó/AN i A NASZYCH LiHltROV'v cEUA SAUDvv'Nit POSZUKIWANE 
C:\NIKI PRZESYT A <1Y I ■ ŻĄDANIE OPtAfnlE.

DLA 006031*0?':: SZANOWNE.’ PUBLICZNOŚCI URIĄCUlJłMY SPRZEDAŻ NA£Z: .h Lir.itPlw PRAWIE 
w: WSZYSTKICH MIASTACH SALICYI, W HANDLACH nO»IENNT:H, Clh.lEHNIACH . tAY. Ann,ACH

'i i

b£ L L E G  A A N O
eostav*“  B o u yJ M z m  G ete^kiągo  Dw^n«

Galicyj. zakład zastawniczy i Kredytowy
Lwów, nlica Teatralna, w. gmachu Teatralnym,

udziela pożyczki na caslaw
a) kosztowności, drogich kamieni, kruszców,
)) towarów kolonialnych. Mawatnych wyrobów fabrycznych 

wszelkich innych pizedmiotów handlu i przemysłn tak 
nowych, jakoteż iżywanyoh, 

c) papierów pnblicznjch wartościowych, J047 i ?
wedle taryfy o 2 procent zniżonej od złr. 50 począwszy.
Podaje oraz do wiadomości stron interesowanych, szczególnie P . T. 

knpców i przemysłowców, że od pożyczki wyżej złr. 300 na kosztowności 
lub towary, może za osobną nmową nastąpić d a l s z e  o b a l i e n t e  na- 
leżytoś<’ w stosnnkn do wartości nzreunkowej, objętości przedmiotu i 
;zasn trwania pożyczki.

Przyjmuje wkładki ua książeczki oszczędność:
począwszy od żłr. 1 do każdej wysokości i oprocentowuje takowe 

. p e  6  ó d  s ta .
Zwrot rk łade t do złr. 100 uiszcza aię bez wypowiedzenia,

„ „ a 250 za 10-dniowem wypowindzeniem,
„ „ ,  500 za 20-dniowem „
„ „ „ 1000 za SO driowem „

Godi. ny urzęaowe od 8 — 12 w połndnie; od 3 — 5 po południa. 
Lwów, dnia 18. stycznia 1879. TF. ELEKCJA

łOOOOOOOOC ;ix^śOO(X3ę
'*aecłw łysinoi 

siwieniu włosów 1 tworzeniu 
się łupieży

kntl ji irediug codziennie dc iaący<w rńz- 
i j.iim  i  ąkcz^nnych j e  lynie i w”ląor ie

O l e j e k  t a m n o w y  d r .  M a r a s
S z z n e p a n i e  aptekarza 

jpr. iam o przysłanie r  i wielkiej flMńki oląjkn 
ras. Skuteczność tsgo środka jest wyborna, 
nawet gęsty noro*4 się okazał.

W i e d < i .  5. tycznia 1880. Wittełi

taninowego ui. Ho- 
wypadanie włosów n-tało, a

Wapnit
.uek i k  teatrn n a d r  *—„ j .  

Szanowny panie apteka. la .Fflrzt w Fnu 9. .  
aUkwrakle i r  LU lecimeze tale były w stenie Wyleozyó wypadanie 

niosów, z l — poradą mego leh u z i Tacząw.jy nżywaó dr. Mor olejek 
canitaow- , którj w krótkim czasie wyleczył rabośc. Ze wswlęln n zasłu
gę wyn adt pnbUcznie te—  prenuatdw i moją poch»«łę a » — 1̂ oy

O K I Z A _______

bieli i ahrieżi ,v%f spęcbm ! ni-zczy piegi. 

8 A V O N  O P T Z A: . \ • iij; < .
Dokiem O.Revefl, lej łagodniejzs« mydło dis akóry. 

B S I M I M I A  e t  O R I Z A - Ł Y f
iTateer.Si tkrfnm y  1 -**/»«• łejpwsa-anWw* ^itai Irtejs* ■'

O R
wlew r u D s a

-(*}1eaś|ąa* Se tkl rf i’ padiijąt jr Jaj1 ■ii)'»moSo aksanjSta

We tw o łle  w magazyntach p. Mi^olafcb4.
o -

* JRITAS C k- UPT- mydło do u»t
d r- . C. H .iF h B v B A ,

byłego lekaia. nadwornego J. C. Mo*. Maksymiliana L, a  meksyk, etc. ^  
J e  i y n y ,  niegdyś na wystawach śn v. t < h K e d a l a m l  M -  H b  

g r o d y  (Londyn 1862—Faryń I878J odznaczony, nader s k a t e e n y ,  d e »  # 1  
U k a t n i r ,  hy prepar du pielęgnowania nstnęj i zębów. Składy we 
wszystkimi snaoznfejnyoh ptekach i  parfomeriaoh anatr. węg. monarchii. 
Bezpośrednio zamówienia najmniej 8 paczek po 1 złr. a. w. załatwia do 

■ wszystkich stron z opłatą porta 1946 1—?
■" 'sandt-DepoŁ: we W ie d n iu , 1 ., F a u e ra m a rb t 8.

ga 10 lutego 1877. Kuuhp.
sir «  srzn Józefie Ffirst w Pradze I 

Z  1 '  idą mogę pana doiiieśi że w Nitek ńżyou olęjhn t  firnowego 
I Mora*, trwijące dd dwóch .at 1 .  pi anie włosów, znpełnle ustało. M us 
tdzieję, że przy pomocy tego środka odzyska: dawne moje 1 'psy piękne.

Mańenbad, d. 18. *:erpnia 1879. Marja %  1ba  .
Wie'™ożny Panie 1 

Zatde i ja ry] tei olejkowi .^unowepm ’r. Iloruo prz 
pochwałę, a ,ł— iei ten środek ni 'wlkr iohyfrt wypadanio wf 
rseaie się łupieży, lecz spow odór- illrty porost iowy

f i  d o ń .  jlNdraiUy.
Dó nabycia we flakonach po 2 zł. i 1 zł. n« Lwo1 > n  Zygm. Bnc- 

kers apt. pod „Srebrnym Orłem, przy nlioy Krakowskiej: w C ierr! iwoach 
w apt. J. Golicnowskiego pod Ot t r  o śd  ' 952 6 ?

:xxxxxxxxx x^xxxxx:

N

ca

W Y L E C z r * n a  ł n E S Z A w o n m :  1  s z Y b e o e
‘wszeHkich stab-i ^fochodzątyck' "u. tż; ' mhdoic 
w jakimkołitiek wieku chorego jakoto : niemocy. 
płciowej, niepłodności, Utraty nasiińia, słabości! 
krzyżów, spamów nerwowych, palpitacyi, ogólncgit 
rstapie—ia, polucyi (necnych, melancholii, zawrotu*
;■ , głowy z osłabienia,

i M f t W J M D M W T O S K !
ULu L  oRBENiATU Z łO lA  SPOTEGWWANEGó

' ”  ' Drm AD DIS ON
Ta metoua aaje się wybornie w leczeniu ogólnego osłabienia., irndnego

P d  ̂ zdrowia, zzczegóh ! kiedy. Idzie o odrodzenie org

Galie. ]kri*<tytowy
wydaje od 10. listopada 1882 począwszy 

4 °|<> aSJgnaty kBSOWG z 30-dniowem wypowiedzeniem 

4.1|2°|o aSj gnaty kasOWG z 60-dniowem wypowiedzeniem,

Nsjle] tt; iiodek przeciw „̂ .elkim n .dnof 5»m, 
bilOa» żną*ta, rozwolnienia, boia zębów itd

w y b o r n y  ś r o l e k  i o ł | d K o \ . , .
g |  i~ Koiąey k u r c i e  -

.Tako t y n k t n r a  n*. zęHy 1 srodn de ast. 
Jako -od k toii ‘;ow 

Jako n a p ó j  o r z o ź w i a ję c y .
UNi E U ł U k  SÓ e t. N ł l i t y  ię d t^  w rra ś n le  N en ate ie i H .n tk la  I do- 

kładai*  u w ić ić  na t*, ie  k k td a  fU a sk a  o p » t  r  s o a  u j e s t J i A a i f
o c h r oqb 4,

Główny .tai d la  A u stro  - Wet tr
we WIEDNIU w  ap t. t m m  hail. Leopold". Stfldt, EeJte d e r SpiefeL u , 

P U nkenfA ssa .—Do nabycia we LWOWIE w  apt. p. Z ygh . B nckera.

J 7 T T T T

Hantcr

1 atrłt ,ynęd7"lałych jarz** dlugotrw;

n, dwa mogą być nżywanc iddzielnic; do każdef"
m" i** prospekt użycia.

,2J"n-rn*a fałszerstw wymagai należy podpis, o bocznie t 
Sklłd ałftw Preparatora tych produttów.

S .  I J  FAnTzn:nlp1GELtW,>ptcL-ix i I-szci klassy,38,nl.Rochech( ‘
a ’ N api. jjm.K.ąunoLASCHA THZYŻANOWSKKGO, N inrtfc , BAISBFA I HUCKEHA.

zaś wszystkie dotychczas w obiegu oędące
4 1 , a s ^ g n a t y  k a s o w e

z 30-dniow ym  termŁ ■ 
mogg być b e z  poprzedniego w> powiedzenia zamienione na 4 1/- rro c e n t z 6 0 'd n 'o w rm  

m n in em , i w tym  cela należy takow e do wyiLianj 1 sie

galicyjskiego banku kredytowego we Lwowie
ulio“  Jag iellońska, licrŁa 3, przedłożyć.

ł . 1 - - " 4 : J - ,.j nr. >;

D y r e k c j a *
Przediuh nie kędzie opłacony.

c. k. jjirz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kupuje i sp.zedaje

w s c y s t k i e  e f e b t a  1  m o n e t y
pod warunk~mi najprzystepniejszemi

5 °), L M JS T IT  h i p o t e c z n e ,
jakoteż

5°]j premio w  ant Listy hipoteczne,
Któi i według prawa z d. l.Iipoa 1868 (Dz. p.p. KXXYui. f. 93.) 

_0 i najfl ppatf 2 dn{<i 17. grudnia 1871, mogą być użyte do loko a- 
nia kapitanów funduszowych, pupilarnych, kaucyj ma) w  kich wojsko- 

7 cM- iia kaucje i ws -Ija. g ą  w  ty m  b a n t ł  w ę d o  n a b y c ia .
WKF". Wszystkie polecenia z prowincji wj onują się hezzwło- 

,żnis dó kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. S52 6—?

»0: Jte *̂ łif 'Tl /I

* il tt , nv ‘y, i .t) iit-'! ^
i K . G rom ai Odpowiedzialny redakto* P la to n  Kostecki. Z drukarni „Gazety Narodowej.®


